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MOSKWA. — Agencja TASS ogłosiła następujące od­
powiedzi JÓZEFA STALINA na pytania korespondenta 
dyplomatycznego „New York Times" Jam esa Restona 
z dnia 21 grudnia 1952 r.

P Y T A N IE : Czy w chwili, gdy zbliża się nowy rok i w 
Stanach Zjednoczonych przyjść ma nowa administracja, 
nadal żyw i Pan przekonanie, że Związek Socjalistycznych 
Republik Radzieckich i Stany Zjednoczone mogą żyó 
w pokoju w ciągu nadchodzących lat?

ODPOWIEDŹ: W dalszym ciągu wierzę, że wojny mię­
dzy Stanami Zjednoczonymi Ameryki a Związkiem Ra­
dzieckim nie można uważać za nieuniknioną, że nasze kra­
je  mogą również nadal żyć w pokoju.

P Y T A N IE : Gdzie Pańskim zdaniem tkicią źródła obec­
nego napięcia międzynarodowego ?

ODPOWIEDŹ: Wszędzie i we wszystkim, gdzie tylko 
przejawiają się agresywne działania polityki „zimnej woj­
ny" prowadzonej przeciwko Związkowi Radzieckiemu.

P Y T A N IE : Czy powitałby Pan rozmowy dyplomatyczne 
z przedstawicielami nowej administracji Eisenhowera 
dla rozpatrzenia możliioości spotkania między Panem a 
generałem Eisenhowerem w sprawie osłabienia napięcia 
międzynarodowego ?

ODPOWIEDŹ: Ustosunkowuję się do takiej propozycji 
pozytywnie.

P Y T A N IE : Czy będzie Pan współpracował w jakim ś
novjym przedsięwzięciu dyplomatycznym mającym na 
celu położenie kresu wojnie w Korei?

ODPOWIEDŹ: Zgadzam się na współpracę, gdyż Zwią­
zek Radziecki jest zainteresowany w likwidacji wojny 
w Korei.

K O N G R E S N A R O D Ó W  W  O B R O N IE  P O K O JU  W  W IE D N IU
W  gm achu  K ongresu  zosta ła  zor ganizoioana w y s ia w a  pod a rkó w  
dla u c ze s tn ik ó w  K ongresu .

F oto  — spec. w y s ła n n ik  C A F  —  Zyg. W d o w iń sk i.

Brutalnie łamiąc prawo międzynarodowe
w ładze am erykańskie 

dały świadectwo swej wrogości

wobec Polski Ludowej
dokonując przerzutu 2 dywersantów 

na terytorium polskie
Komunikat Polskiej Agencji Prasowej

W  d n iu  4 lis to p a d a  b r. sam olo t 
am ery k ań sk i, k tó ry  w y s ta rto w a ł z 
lo tn isk a  am ery k ań sk ieg o  W iesba­
d en  (am ery k a ń sk a  s tre fa  o k u p acy j­
n a  w  N iem czech zachodnich), po 
przelocie  n ad  N iem cam i zach o d n i­
m i, w y sp ą  B o rn h o lm  i Szw ecją na-

Warszawska Syrena
będzie
sfgsialfsii
wywoławczym
pierwszej w Polsce
stacji telewizyjnej
kłóra rozpocznie 
regularne transmisje 
w najbliższym  
kwartale

P IER W SZA  w  P olsce  — w a r ­
szaw sk a  s ta c ja  te lew izy jn a  n a ­

d a ją c a  od k ilk u  ty g o d n i audycje  
dośw iadczalne , ju ż  w  I k w a rta le  
przyszłego ro k u  rozpocznie t r a n s ­
m ito w an ie  sta łego  cotygodniow ego 
p rog ram u .

O becnie p raco w n icy  In s ty tu tu  
Ł ączności z inż. K ęd z ie rsk im  na  
czele p ra c u ją  n a d  podn iesien iem  
jakości n ad aw a n eg o  o b razu  oraz 
zw iększen iem  zasięgu  s ta c ji. W 
ty m  celu  p rzep ro w ad za  się in te n ­
sy w ne p race , zm ierza jące  do u ru ­
chom ien ia  n a d a jn ik a  d źw ięk u  d la  
a u d y c ji te lew izy jn e j. D otychczas 
bow iem  dźw ięk  do au d y c ji do­
św iadczalnych  n ad a w a n y  b y ł przez 
ra d io s ta c ję  Po lsk iego  R adia.

Stacja zostanie zainstalow ana  
w  taki sposób, aby nadaw ane 
prze® nią audycje telew izyjne  
m ogły być odbierane w  obrębie 
całej W ielkiej W arszawy. 
B udow ane je s t tak że  u rządzen ie ,

(D okończenie na str . 2). A

„Jest  to  n a j w a ż n i e j s z y  
i n a j s z c z ę ś l iw s z y  dz ień  
w  m o i m  ż y c iu “

oświadczył

gdy otrzymał 
Stalinowską 
Nagrodę Pokoju
r \  Z IE N N IK  „ P ra w d a "  zam ieścił 

w y w iad  sw ego nowogorsJtiego 
k o resp o n d en ta  z la u re a te m  M iędzy­
naro d o w ej N agrody  S ta lin o w sk ie j 
„Z a u trw a la n ie  p o k o ju  m iędzy  n a ­
ro d am i"  w y b itn y m  a r ty s tą  m u rzy n  
sk im  i działaczem  spo łecznym  P a u ­
lem  Robesonem .

— J e s t  to n a jw ażn ie jszy  i  n a j ­
szczęśliw szy dzień  w  m oim  życiu— 
ośw iadczy! R obeson.

S p o tk a ł m n ie  najw y ższy  zaszczyt, 
— p o d k reślił da le j P a u l Robeson. 
W ysoka nag roda, k tó rą  m i p rzy zn a ­
no  za m ój skrom ny w k ład  do sp ra ­
w y  pokoju , n a leży  n ie  ty ik o  do 
m nie.

U w ażam  ją  za n ag rodę p rzy zn an ą  
w szy stk im  uczciw ym  Am eirykanom , 
podnoszącym  głos w  obrotnie po ­
koju .

Dziś, ja k  n igdy  dotychczas — mo 
w ił da le j R obeson — je s te m  p rz e ­
k onany , że ru ch  w  ob ron ie  pokoju  
będzie  ro zw ija ł się i rozszerzał w  
n aro d z ie  am ery k ań sk im , m im o 
w szy stk ie  tru d n o śc i i przeszkody. 
C hc ia łbym  szczególnie podkreślić , 
że p rzy zn an ie  m i M iędzynarodow ej 
S ta lin o w sk ie j N agrody  P o k o ju  m a 
d oniosłe  znaczen ie d la  w a lk i n a ­
ro d u  m urzyńsk iego  o sw ą w olność 
W U SA  i w szędzie gdróe M urzyn i 
n a ra ż e n i są na  u c isk  raso w y  i so- 
c jalny .

Je s te m  głęboko p rzek o n an y , ze 
p rzyzn an ie  m i zaszczytnej S ta linów  
sk ie j N agrody  P o k o ju  będzie  po- 
w ażn y m  m ora ln y m  poparc iem  dla 
w a lk i w yzw oleńczej w szystk ich  u -  
c iskanycił Bąsodów.

T o ru ń ska  F abryka  W odom ie­
rzy  i Z egarów , k tó re j załoga  
zam eldow a ła  w  dn iu  31.10.1952 
roku  o p rze d te rm in o w y m  w y ­
konan iu  p lanu  rocznego, za w ­
dzięcza  sw ój sukces w  d u że j 
m ierze  p rzo d o w n iko m  pracy, w  
k tó re j w ie lu  w y ko n a ło  ju ż  na­
w e t zadania  p la n u  6-letniego.

F orm ierz W ła d ysła w  C iżyń -  
s k i  w y ko n a ł zadania  p lanu  6- 
letn iego do dnia 29.10.1952 r. 
P rzecię tn ie  w y k o n u je  330 proc. 
n o rm y . F orm ierz Jan  J e liń sk i  
p rzec ię tn ie  w y k o n u je  268 proc. 
n o rm y. Do dnia 30 10.1952 r, 
w y k o n a ł zadania  p lanu  6 -let­
niego.

N a zd jęciu : W ła d ysła w  Gi-
ż y ń sk i  i J a n  J e liń s k i po sk o ń ­
czonej pracy, z za in teresow a­
n iem  czy ta ją  w  p rzyza k ła d o w ej 
b ib lio tece na jn o w sze  czasopis­
m a radzieckie .

C A F  — fo t. G a łd yń sk i

T icnU in , gospodarczy o fro d e k  
P ółnocnych  C hin, o trzym a ł n o ­
w y  p o rt T a n g ku .
P ort ten  o p o w ierzch n i 18 k m  
kw . d z ię k i po łączen iu  z p ięc io ­
m a  p ro w in c ja m i P ó łnocnych  
C hin  m a  duże  znaczen ie  h a n ­
dlow e.
P ort w  T a n g ku  je s t p ie rw szy m  
p o rtem  za p ro je k to w a n y m  i w y ­
b u d o w a n y m  w  C hinach  po w y ­
zw o len iu .
N a  zd jęc iu : U dekorow ane f la ­
gam i parow ce w  porcie T a n g ­
k u . F o t — C AF

S ta ' innwska  
N a g r o d a  P o k o j u  
ł ą c z y  n o w y m i  w ę z ł a m i  
n a r ó d  hinduski  
z  n a r o d a m i  r a d z i e c k i m i

—  oświadczy!
Saifuddin Kiczów

Budapeszt.

L A U R EA T M iędzynarodow ej 
S ta lin o w sk ie j N ag ro d y  Pokoju , 

p rzew odniczący  H indusk iego  K o­
m ite tu  O brońców  P o k o ju  S a ifu d - 
d in  K iczlew  złożył podczas pobytu  
w  B udapeszcie  o św iadczen ie , opu­
b lik o w an e  n a  ła m a c h  „Szabad 
N op“.

Je s te m  głęboko  w zruszony  za ­
szczytem , ja k i  m n ie  sp o tk a ł w  
zw iązku  z p rzy zn an iem  m i M ię­
dzyn aro d o w ej S ta lin o w sk ie j N a­
g rody  P o k o ju  ;— ośw iadczył K icz­
lew . —  N ag ro d a  ta  je s t w yrazem  
u zn an ia  d la  naszego  ru ch u  o b ro ń ­
ców  po k o ju , d la  m ilionów  H in d u ­
sów, p o p ie ra jący ch  nasz ruch . J e ­
s te m  d u m n y  z tego, że należę  do 
liczby  tych , k tó ry m  p rzyznano  
S ta lin o w sk ą  N ag ro d ę  P okoju . P o ­
dobnie ja k  in n i lau reac i, p rzy rze­
k a m  rów nież , że całe  sw e życie 
pośw ięcę  w a lce  o pokój.

Narody Związku Radzieckiego  
i Indii m iłują  pokój —  podkreś­
lił K iczlew . — My, obrońcy po­
koju, uczynim y ze sw ej strony 
w szystko, aby zacieśnić w spół­
pracę z narodem  radzieckim  i 
kroczyć z  nim  w  jednym  szeregu  
w  w alce o ten w spólny cel. M ię­
dzynarodowa Stalinow ska N a­
groda Pokoju łączy now ym i w ę­
złam i m iłości i solidarności na­
ród hinduski z narodami ra­
dzieckimi.
K iczlew  podk reślił n as tęp n ie  o l­

b rzym ie  znaczenie pekińskiego 
K ongresu  O brońców  P o k o ju  k r a ­
jów—A zji i s tre fy  P acy fiku , o raz 
K ongresu  N arodów  w  O bronie P o ­
ko ju , k tó ry  odbył się w  W iedniu. .

ru szy ł g ran icę  p ań s tw a  polskiego w  
p u n k c ie  położonym  około 20 k m  od 
D arło w a  i  w g łęb ia jąc  się w  te ry to ­
r iu m  p ań s tw a  polskiego na  od leg­
łość około  70 km , d okonał w  r e jo ­
n ie  M izdow a, pow. M iastko , woj. 
K oszalin , z rzu tu  dw óch  d y w ersan ­
tó w  w raz  ze sp rzę tem , po czym  za ­
w rócił lecąc t ą  sa m ą  tra są .

Z rzucen i przez  sam olo t a m e ry ­
k a ń sk i szp iedzy  i  d y w ersan c i 
S te fa n  S krzyszow ski i D ionizy So­
snow ski, p rzeszko len i b y li n a  sp e ­
c ja ln y m  k u rs ie  dyw ersji, w yw iadu  
i radio łączności, zorganizow anym  
przez w y w iad  am e ry k a ń sk i p rzy  
pom ocy u trzy m y w an ej przez ten  
w y w iad  tzw . d e leg a tu ry  W iN oraz  
innych  re a k cy jn y ch  odprysków ' za 
gran icą.

Z osta li on i p rzerzucen i do  P o l­
ski przez w yw iad  am e ry k a ń sk i z 
zad an iam i p row adzen ia  w y w iad u  i 
d y w e rs ji przeciw ko  p a ń s tw u  pol­
sk iem u . W obszernych  zeznan iach  
za trzy m an i d y w ersan c i ośw ie tlili 
c h a ra k te r  zbrodniczej a k c ji  d y w e r­
sy jne j k ie ro w an e j przez w yw iad  a -  
m ery  kańsk i.

Z rzucony z sam olo tu  sp rz ę t s k ła ­
da się  z  ra d io s ta c ji nad aw czo -o d ­
biorczych, p rzy rząd ó w  do p rz y j­
m ow an ia  zrzutów , fo to ap a ra tu ry , 
b ron i, in s tru k e ji, szyfrów  i  in n e ­
go w yposażenia. S p rz ę t te n  m ia ł 
być u ży ty  przez n ich  do  w y k o n y ­
w an ia  zad ań  w yw iadow czo -  d y ­
w ersy jnych .

F a k t n a ru sze n ia  g ran icy  p o l­
skiej przez sam olo t a m e ry k a ń sk i i  
d okonan ia  z rzu tu  szpiegów  i  d y ­
w ersan tó w  n a  te ry to riu m  p a ń s tw a  
polskiego, św iadczy n iezb icie  o w y ­
ją tk o w o  cynicznych m etodach  w ro ­
giej a k c ji  im peria lizm u  a m e ry k a ń ­
skiego przeciw ko  su w eren n e m u  
p ań s tw u  po lsk iem u i n a jży w o tn ie j­
szym  in te reso m  całego naro d u .

A k t te n  doko n an y  w obec p a ń s t­
w a, z k tó ry m  S tan y  Z jednoczone 
u trz y m u ją  n o rm a ln e  s to su n k i dy ­
p lom atyczne, je s t b ru ta ln y m  po­
gw ałcen iem  obow iązu jących  n o rm  
p ra w a  m iędzynarodow ego  i  w y ­
m ow nym  św iad ec tw em  ag resy w ­
n ych , an ty p o lsk ich  k n o w ań  am e­
ry k ań sk ich  k ó ł rządzących.

gdzie | 
tak pędzisz*
PRZECIEŻ DZIŚ 
O GODZ. 17 
ROZPOCZYNA SIĘ 
W ŚWIETLICY OGNIWA 
UL. ŚW IER C ZEW SK IEG O  15

T
tradycyjny noworoczny

turniej
tenisa stołowego

o puchar „Słowa“
Kto gra?
16 m istrzyń  

| i 16 m istrzów  
! celuloidowej piłeczki 

(patrz  a r ty k u ł n a  s tr . 6-ej) 
i

Sobota, dnia 27 grudnia 1952 r.
Dziś 6 stron 

Cena 15 groszy

Paul Hohgioa

Na rozkaz 
ambasadora USA
pć pież
i prezydent Włoch
odwołali
zapowiedziane
przyjęcie 
Char!!® Chaplina

Rzym  (obsł. w łasna)

W D N IU  22 bm . o dby ła  się w  
R zym ie w  k in ie  „ S istin a"  p re ­

m ie ra  f ilm u  C h a p lin a  „L im e lig h t" , 
n a  k tó re j obecny b y ł C h a rlie  C ha- 

■plin. N a p rzed staw ie n ie  p rzy b y ł 
ró w n ież  p rezy d en t re p u b lik i E i- 
n aud i, członkow ie rząd u , k o rp u su  
dyplom atycznego  o raz  tłu m y  p u ­
bliczności.

G dy C h a p lin  p rzy b y ł do k in a , 
zeb ran a  n a  u licy  g ru p a  fa szy sto w ­
skich  ch u liganów  zaczęła krzyczeć: 
„T y b ru d n y  Ż ydzie!" i rzucać  zgn i­
łym i ja jk am i. R e ak c ja  zeb ran e j 
publiczności by ła  n a ty ch m iasto w a. 
S chw y tan o  m łodocianych  faszystów  
i  oddano  ich  w  ręce  policji. Czte-

(D okończenie na str . 2). ®



S t r . a

Najlepsza młodzież
wstępuje
w szeregi ZMP

AM PA N IA  w ym iany  ieg itym a- 
cji członkow skich w  Zw iązku 

M łodzieży P olskiej jeszcze bardziej 
w zm ocniła au to ry te t i w pływ  te j o r­
gan izacji w śród m łodzieży n iezrze- 
szonej. N ajlep si spośród n iej, p rzo­
d u jący  w  p ra c y  zaw odow ej, nauce  
i w p racy  społecznej chłopcy i dziew 
częta, zg łaszają  chęć w stąp ien ia  do 
ZMP, ab y  w jeg o  szeregach  lepiej 
p raco w ać  nad  rea lizac ją  P rogram u 
F ron tu  N arodow ego, lep ie j służyć 
sw ej ludow ej ojczyźnie. Już  w  pierw  
szej fazie kam panii w ym iany lagity- 
m ac ji do ZMP zgłosiły się  se tk i m ło­
dzieży.

Do organizacji ZMP w  zak ładach  
p ra c y  w oj. ka to w ick ieg o , w  czasie  
p ierw szych  zebrsń,. poprzedzających  
uroczystość w ręczen ia  now vch  leg i­
tym acji, zgłosiło się ok. 500 m ło­
dych  robo tn ików  i robotnic.

W śród  15 now oprzy ję tych  do ZMP 
p racow ników  h u ty  „Ferrum " z n a jd u ­
ją  się: robo tn ik  z odlew ni — K on­
rad  G aw liczek, p racow nice  śrub iarn i 
G izeła O łes oraz M arta  K reżyk.

Koło ZM.P w fabryce cukrów  „Za- 
g ię b isn k a ” ' w  Będzinie pozyskało  w 
toiru obecnej kam pan ii 11. now ych  
członków .

O d rozpoczęcia w ym iany  leg ity ­
m acji członkow skich  w  w oj. w a r­
szaw skim . do ZMP w stąp iło  ponad  
1.400 n ow ych  członków . W  tym  sa ­
m ym  o k resie  w  zak ładach  pracy, 
grom adach  i szkołach tego w o je­
w ództw a pow sta ło  130 now ych  kół 
ZMP.

Delegacja TPP-R
zapoznaje się 
z życiem 
i osiągnięciami 
narodów
Związku Radzieckiego

M oskw a. a-.

D E L E G A C JA  T ow arzy stw a  
P rz y ja ź n i P o lsk o -R ad z ieck ie j, 

p rz e b y w a ją c a  w  ZSKK , zw iedziła 
o s ta tn io  A rm e n ię  R adziecką , za ­
p o z n a ją c  się  z g o sp o d a rk ą  ko łcho­
zow ą, z a k ła d a m i p rzem ysłow ym i, 
in s ty tu c ja m i k u l tu ra ln y m i i sto licą 
rep u b lik i.

P rz ew o d n iczący  d e leg ac ji S te fan  
M a tu szew sk i u d z ie lił k o re sp o n d en ­
to w i T A SS  w  E ry w a n iu  w y w iad u , 
•ośw iadczając m ięd zy  innym i:

P o b y t w  A rm e n ii R adzieck ie j ł 
s p o tk a n ia  z m iesz k ań cam i re p u b li­
k i  p o zo s tan ą  n a  zaw sze w  naszej 
pam ięci. R o b o tn ik  o r ie n tu ją c y  się 
d o sk o n a le  w  sk o m p lik o w an y ch  
w y k re sa c h  ja k  in ży n ie r, ro ześm ia­
n e  tw a rz e  p io n ie ró w , 2 3 -le tn i p ro ­
feso r, s tu d e n c i, s tach an o w cy , a r ty ­
ści, lekarze ... —  W  k ażd y m  z n ich  
uoso b io n e  są  cechy  n ow ej, so c ja ­
lis ty czn e j rzeczyw istośc i. C złonko­
w ie  n asze j d e le g a c ji u jrz e li w  
A rm e n ii w ie le  poży tecznego  i p o ­
uczającego . N a jb a rd z ie j in te re so ­
w a ło  nas , w  ja k i  sposób n a ró d  o r ­
m ia ń sk i zac h o w u je  i b u d u je  sw ą 
k u l tu rę  n a ro d o w ą  —  so c ja lis ty cz­
n ą  w  sw ej tre śc i i n a ro d o w ą  w 
fo rm ie . P rz e k o n a liśm y  się, że ży ­
c ie  n a ro d u  o rm ia ń sk ieg o , o d ro ­
dzonego  d z ięk i u s tro jo w i ra d z ie c ­
k iem u , je s t  ja s k ra w y m  dow odem  
tr iu m fu  m ą d re j  le n in o w sk o -s ta li-  
n o w sk ie j p o lity k i n a ro d o w o śc io ­
w e j.

★
I  > O  P R Z E S Z Ł O  trz y ty g o d n io - 
* w y m  p obycie  w  Z w iązk u  R a ­

dzieck im , d e leg ac ja  T o w arz y stw a  
P rz y ja ź n i P o lsk o -R ad z ie ck ie j, k tó ­
r a  b aw iła  w  Z SR R  n a  zap ro szen ie  
W szociizw iązkow ego T o w arz y stw a  
Ł ącznośc i k u l tu r a ln e j  z Z a g ra n i­
cą, op u śc iła  w  p ią te k  26 fcm. M o­
skw ę. u d a ją c  się  do W arszaw y. 
V ' p rzed d z ień  w y ja z d u  o d b y ła  się 
n a  cześć d e '^ " a c ji  p o lsk ie j p rz y ję ­
cie, zo rg an izo w an e  p rzez  W izech - 
zw iązk o w e T o w arz y stw o  Ł ącznoś­
c i K u ltu ra ln e j  z Z ag ran icą .

Wszelkie próby agresorów amerykańskich
złamania oporu narodu koreańskiego

zakończą się haniebną i sromotna kieską
Referat Kim Ir-sena
na V  Plenum K C  Koreańskiej 
Partii Pracy

M G E N C JA  T A SS  donosi z  P h c n ia n u : P rs s a  k o re a r s k a  opubliko- 
waSa re fe ra t  p rzew odniczącego  K o m ite tu  C en tra ln eg o  K o re a ń ­

sk ie j P a r t ii  F ra e y  K im  I r - s e n a  p t. „O rgan izacy jne  i idcalog icznc 
w zm ocn ien ie  P a r t ii  P ra cy  p o d s ta w ą  naszego zwycięstwa** w ygłoszo­
ny  n a  V p len u m  K C P a r tii .

Roicr® coraz 
szerzej i wyiej
m n
K J IEPRZERWANIE trw ają  prace 
'  ^  p rzy  rozbudow ie M arszałkow ­
skie j Dzielnicy M ieszkaniow ej. Obec 
nie w  budow ie znajdu je  siej 25 b lo­
ków  m ieszkalnych. P rzew iduje się, 
że 5 spośród tych bloków  o k ilkuset 
izbach, budow niczow ie MDM prze­
każą m ieszkańcom  sto licy  jeszcze w 
bież. roku. M. in. oddany zostanie 
do użytku w ielki b lok  przy  ul. N o- 
w om arszałkow skiej. Jednocześnie 
p rzystąpiono tu  do rozbiórki ruin w 
m iejscu, gdzie złożone będą funda­
m enty  now ego domu.

W  tych dniach  rozpoczęto na 
M DM -ie p rzy  ul. L itew skiej zdej­
m ow anie rusztow ań z bloków, k tó re 
otrzym ały  już  elew ac je  z tynków  
szlachetnych. Pow ażnie zaaw anso­
w ane są rów nież robo ty  przy zabu­
dow ie pl. Zbaw iciela. Po stron ie  
w schodniej p lacu  kończy się w yko­
py fundam entow e pod  dw a duże b lo ­
ki, k tó rych  budow ę rozpocznie się 
w początkach przyszłego roku.

Z serdecznym 
przyjęciem 
spotykają sią
występy

Papież i prezydent 
Włoch
odwołali przyjęcie
Cliari e Oiiapiina

(D okończen ie  ze s tr  1-ej> ^
re j  a re sz to w an i są  cz łonkam i p a r ­
t i i  n eo faszystow sk ie j.

N ależy  dodać, że szereg  n e o fa ­
szystow sk ich  i k a to lick ich  d z ien n i­
k ó w  od k ilk u  d n i p ro w ad z i osz­
czerczą  k a m p a n ię  n ien aw iśc i p rze ­
c iw ko  C haplinow i, 

i O N D Y Ń SK I k o resp o n d en t U ni- 
L ta  pisze, że odw o łan ie  o fic ja l­

nego  p rzy jęc ia  C h a p lin a  przez p re ­
zy d en ta  re p u b lik i o raz  p ap ieża  jes t 
k o m en to w an e  w  A ngli jak o  „śm ie­
szny  k ro k " , k tó ry  został p od ję ty  
p rzez  rząd  w łosk i i W aty k an  n s  
żąd an ie  a m b a sa d o ra  U SA  w  R zy­
m ie,

Opery Paznaśskiej 
w Moikwie

M oskw a.

W Y STĘ PY  polsk ie j P a ń s tw o ­
w ej O pery  im . S tan is ław a  

M oniuszk i cieszą sią w  M oskw ie 
d u żym  pow odzeniem . D n ia  23 t r a .  
zespół p o lsk i zapoznał pub liczność 
m o sk iew sk ą  z o p e rą  „B u n t ż a ­
ków ", k tó re j kom pozy to rem  je s t 
la u re a t  n ag ro d y  p ań s tw o w ej T a ­
d eusz  Szełigov7Ski. G łów ne ro le  
w y k o n a li: E m m a S zab rań sk a , M a­
r ia  S ow iń sk a , J e rz y  A dam czew ski, 
A d am  Ł u k asik  i in. O rk ie s trą  d y ­
ry g o w ał H en ry k  Czyż. P u b licz ­
ność zgo tow ała  a r ty s to m  po lsk im  
se rd eczn ą  ow ację.

D n ia  24 bm . w  C e n tra ln y m  D o­
m u  P ra co w n ik ó w  S z tu k i w  M o­
sk w ie  odbyło  się sp o tk a n ie  a r ty ­
stó w  p o lsk ich  z p rzedstaw ic ie lam i 
p raco w n ik ó w  sz tuk i sto licy  r a ­
dzieck ie j. W  sp o tk a n iu  ty m  w zięli 
u d z ia ł w y b itn i radzieccy  m uzycy, 
m a la rze , a rty śc i, a m b ssa d o r  P o l­
sk ie j R zeczypospolite j L udow ej 
L ew ik o w sk i i członkow ie a m b asa ­
dy  po lsk ie j. A r ty s tk a  ludow a ZSR R  
W alo n a  B a rso w a ośw iadczyła 
zw ra c a ją c  się do  a rty s tó w  p o l­
sk ich :

W  im ien iu  p raco w n ik ó w  sz tuk i 
rad z ieck ie j w ita m  w as gorąco, ja ­
ko .p rzed staw ic ie li zap rzy jaźn io n e­
go, m iłu jąceg o  w olność, u ta le n to ­
w an eg o  n a ro d u  polskiego, k tó ry  
po d  k ie ro w n ic tw e m  sw ego w odza 
B o les ław a  B ie ru ta  zw ycięsko b u ­
d u je  socjalizm . N aro d y  Z w iązku  
R adzieck iego  d a rz ą  sw ych  po lsk ich  
p rzy jac ió ł se rd ec zn ą  p rzy jaźn ią  i 
m iłością . C ieszym y się b ard zo  z 
w ielk iego  sukcesu , ja k i odnoszą w  
M oskw ie w y s tę p y  po lsk ie j P a ń ­
stw ow ej O pery  im . S ta n is ła w a  M o­
n iuszk i. B a rso w a  zakończy ła  sw e 
p rzem ó w ien ie  o k rzy k iem  n a  cześć 
w ieczyste j p rz y ja ź n i p o lsk o -ra ­
dzieck iej, n a  cześć w odza n a ro d u  
po lskiego B o les ław a  B ie ru ta , na  
:ześć w ód''/) ca łe j p o stępow ej ludz- 
'.o.fci — Jó z efa  S ta lin a .

W  im ien iu  d e leg ac ji po lsk ie j od-
jw iadzir.ł gospodarzom  w  se r ­

decznych słow ach  Z y g m u n t M a ­
kow ski.

1 /  IM  IR -S E N  p o d k reślił na  
w stęp ie , że rok , k tó ry  m in ą ł 

od poprzedn iego  p len u m  K C  K o ­
re a ń sk ie j P a r t ii  P ra c y  b rzem ienny  
by ł w  d on ies ie  w y d arzen ia .

W sy tu a c ji m ięd zynarodow ej — 
stw ie rd z ił K im  I r- s e n  —  o k res ten  
c h a ra k te ry z u je  z jed n e j s tro n y  
jeszcze w iększe  w zm ocn ien ie  sił i 
potęgi obozu poko ju  i d em o k rac ji 
z w ie lk im  Z w iązk iem  R adzieck im  
n a  czele, z d ru g ie j zaś s tro n y  — 
dalsze p og łęb ien ie  ogólnego k ry ­
zysu św ia tow ego  sy stem u  k a p ita l i­
stycznego. R e a liz u ją c  g ig an ty cz­
n y  p la n  b u d o w y  kom unizm u , 
Z w iązek  R adzieck i p ro w ad z i k o n ­
se k w en tn ie  p o lity k ę  p o k o ju  i p rz y ­
jaźn i m iędzy  n a ro d am i. N iezw yk le  
cennym  w k ład em  do  sk a rb n ic y  
m a rk sizm u -len in izm u  je s t g e n ia l­
n a  p ra c a  Józefa  S ta lin a  „E kono­
m iczne p ro b lem y  soc ja lizm u  w  
ZSR R ", k tó ra  u k a z a ła  się w ty m  
okresie . Jó z ef S ta lin  d a ł naro d o m  
now y p o tężn y  o ręż w  ich w alce  o 
b u d o w ę now ego  życia.

Im p e ria liśc i am ery k ań sc y , k ro ­
czący po d ro d ze  p rzy g o to w ań  i 
ro zp ę ty w an ia  n o w ej w o jn y , u s iłu ją  
znaleźć w  w o jn ie  w y jśc ie  z ogól­
nego k ry zy su  k ap ita lizm u . A g re ­
sorzy  z im p e r ia lis ta m i a m e ry k a ń ­
sk im i n a  czele n iszczyli n a d a l w  
ciągu  o sta tn ieg o  ro k u  nasze  
sp o k o jn e  m ia s ta  i w sie , m o r­
dow ali n ie w in n e  ko b ie ty , dzieci i 
s ta rcó w , co w yw ołało  i w y w o łu je  
W śród w szy stk ich  uczciw ych ludzi 
n a  ca łym  św iee ie  n a jg łęb sze  o b u ­
rzen ie , co raz  don iosłe j roz legają  
się g łosy p ro te s tu  uczciw ych ludzi 
n a  ca ły m  św ieeie  p rzeciw ko  stoso­
w an iu  p rzez  b a rb a rzy ń có w  a m e ry ­
k ań sk ich  b ro n i chem icznej i b a k ­
te rio log icznej.

Ju ż  od 2 i pó ł ro k u  in te rw e n c i 
a m e ry k ań sk c -an g ie lscy  u s iłu ją  r z u ­
cić n a  k o la n a  n asz  m iłu ją c y  pokój 
n a ró d  — p o d k reś lił K im  Ir-sen . 
W o k resie  ty m  ponieśli on i o lb rzy ­
m ie  s t r a ty  w  lu d z iach  i sp rzęcie  
a w szy stk ie  ich  p ró b y  u ja rz m ie n ia  
n a ro d u  k o reańsk iego  i z likw ido­
w an ia  K o reań sk ie j R e p u b lik i L u ­
dow o .  D em o k ra ty czn e j pon iosły  
ca łk o w ite  fiasko . O becn ie g e n e ra ­
łow ie  a m e ry k a ń sc y  o p raco w u ją  
p la n y  z a s tąp ien ia  sw j’ch  w o jsk  n a ­
jem n ik am i jap o ń sk im i i b an d am i 
C zang K ai-szeka. N ie u leg a  je d ­
n a k  w ątp liw ości, ża. ró w n ież  te  
p ró b y  sk azan e  są  n a  n iepow odze-

Z a  kulisam i 
dnia
Kodokwik
w y w o ła n y  w  obozie  podżegaczy  
w o je n n y c h  n iepo w o d zen ia m i, no. 
ja k iś  na tra fia  ra ty fik a c ja  u k ła d ó w  
w o je n n y c h  z D onn i P aryża  w z ra ­
s ta  z k a żd y m  dn iem . Z n a jd u je  to 
».e-fraz m . in . w  w y p o w ie d z i je d n e ­
go z tw ó rcó w  tych  u k ła d ó w  pana  
H enr i S paaka , u m ieszczo n e j na la ­
m a ch  b e lg ijsk iego  „Le P eup le“ .

Po w sk a za n iu  na  trudności, na  
któ re  n a p o ty k a  ra ty fik a c ja  u k ła ­
dów  w  N iem czech  zachodnich  i 
F rancji — S p a a k  ośw iadcza:

„U o b y d w u  w ie lk ic h  p artnerów  
,,w sp ó ln o ty  eu ro p e jsk ie j"  s tw ie r ­
dzić  m ożna  wahania.. D repce się w  
m ie j s c u a le  te ż  traci się loiele cen ­
nego czasu. N ie m oże to n ie  b-ądzić 
obaw  co do sm u tn eg o  losu  całego  
p rzed sięw zięc ia " .

Zbrodn iczego  p rzed sięw zięc ia  — 
d o d a jm y  do słów  p. Spaalca.

Biedni lordowie
móglb,y k to ś  w estch n ą ć  słuchając  
deba ty , ja ka  toczy ła  się w  ty c h  
dniach  w  Izb ie  L o rdów  nad u sta ­
w ą  ograniczającą w y so ko ść  k o m o r­
nego w  W. liryU inil. L ordow ie  w y ­
pow iada li się ja k  je d e n  m ą ż za  
po d w yż:^ .sm em  ko m o m e n o  — opi­
su jąc w  d ra m a ty c zn y c h  sł<nvo.ch 
„tragiczną sy tu a c ję '1 w łaścic ie li do ­
m ó w , k tó r zy  „nie są w  sta n ie  re ­
m o n to w a ć  n ieruchom ości, gd yż ko ­
m orne je s t  zb y t  n isk ie".

D ebatę za p o czą tko w a ł to icchra- 
bia B ookm aster . Je.H cn  prezesem  
sto w a rzyszen ia  lo n d yń sk ich  w ła ­
ścicieli n ieruchom ości i je d n y m  z  
n a jw ię k szy c h  posiadaczy n ieru ch o ­
m ości w  L ond yn ie . E o o km a ster jes t 
ró w n ież d y re k to re m  czterech  to -  
i:-arzystw ' posiada jących  przeszło  
\ l ty s  dom ów .

B ie d n y  k a jn irn ic zn ik !

~ n ie  i zakończą się h an ieb n ie  d la  
ich in ic ja to ró w  i o rgan iza to rów .

W n as tęp n e j części sw ego re fe ­
ra tu  K im  Ir-se n  om ów ił w e w n ę trz ­
n ą  sy tu a c ję  K o reań sk ie j R ep u b lik i 
L u d o w o -D em o k ra ty czn e j. b y tu a c ja  
na  fron c ie  sto i n a d a l, pod  znak iem  
p.ktyw nych w a lk  o b ronnych . Bo­
h a te rsk ie  w o jsk a  *>•
A rm ii I ,u d o w ej i ch iń sk ich  och o t­
n ików  ludow ych , u m acn ia jąc  po­
zycje obronno, o d p ie ra ią  pom yśl­
n ie  a ta k i, n iep rzy jac ie la .’ zada jąc  
m u o lb rzym ie  s tr a ty  w  lu d z iach  
i sp rzed e .

K im  Ir-sen  om ów ił z kolei b o h a ­
te rsk ą  pracr^ ludnośc i K o reań sk ie j 
R ep u b lik i L udow o-D em okratycznej 
n a  zapleczu.

A nalizu jąc  szczegółow o sy tu a c ję  
w  K orei po łudn iow ej, p o zes ta ią -  
cej pod p an o w an iem  o k u p an tó w  
p m ery k ań sk ich  i ich s ługusów  li- 
synm anow skich , m ów ca p o dkreślił, 
że tzw . „ re fo rm a"  ro ln a  p row adzi 
do szybk ie j ru in y  ch ło p stw a  w  K o­
re i p o łudn iow ej. W w yn iku  a g re ­
sy w n ej p o lity k i im p eria lis tó w  a 
m ery k ań sk lch  i zd rad z ieck ie j po li­
ty k i sza jk i lisy n m an o w sk ie j n isz­
czy się  rów nież  przem ysł. P odczas 
gdy  w  K orei pó łnocnej 13 kg ry ­
żu ko sz tu je  2.500 w onów , to  w  K o­
rei p o łudn iow ej k o sz tu je  "180.003— 
170.000 w onów .

Ludność K orei południow ej skaza­
na je s t na nędzę. W  zastraszający  
sposób szerzy się bezrobocie, Ogar­
n ia jące  m iliony m ieszkańców  połud­
niow ej Korei. W  sam ym  ty lko Seu­
lu liczba osób, k tó re  popełn iły  sa­
m obójstw o, stanow i 22 proc. ogólnej 
liczby zgonów.

Patrioci Korei południow ej mimo 
głodu, nędzy i te rro ru  policyjnego

mężnie w alczą przeciw ko zdradziec­
kiej klice Li Syn-m ana, popierając 
K oreańską Republikę Ludowo - De­
m okratyczną.

M y — mówi dalej Kim Ir-sen  — 
uzyskaliśm y w 1952 r. znaczne suk ­
cesy w e w szystkich dziedzinach go­
spodarki narodow ej. Mamy jednak  
jeszcze pow ażne braki w wielu dzie­
dzinach życia ekonom icznego nasze­
go kraju. M ówca w skazuje na n ie­
zadow ala jącą pracę m inisterstw  
przem ysłu ciężkiego i lekkiego oraz 
szeregu innych insty tucji.

Dalszą cześć przem ów ienia Kim 
ir-sen  pośw ięcił zadaniom  organi­
zacyjnego w zm ocnienia K oreańskiej 
Partii Pracy. Mówca podkreślił, że 
po IV plenum  Kom itetu C entralnego 
K oreańskiej Partii Pracy, k tóre od­
było się w listopadzie ub. r. uspraw ­
niła się znacznie praca o rgan izacy j­
na partii oraz w zrosły je j szeregi. 
W ielu  najlepszych przedstaw icieli 
robotników , chłopów, żołnierzy i in ­
teligencji p racu jące j w stąpiło w o- 
kresio spraw ozdaw czym  do szeregów  
partii pracy. K oreańska Partia Pracy 
— stw ierdził m ów ca — liczy obec­
nie przeszło milion członków i po­
siada 48.933 organizacje  zawodowe.

Pierwsza w Polsce
stacja 
telewizyjna
rozpocznie
regularne transmisje
(D okończenie ze str. I -e j)  ^

k tó re  um ożliw i tran sm ito w an ie  
film ów  dźw iękow ych  za p o śred n ic ­
tw em  te lew izji. S tac ja  o trzy m ała  
ju ż  tak że  au tobus, w  k tó ry m  m o n ­
to w an a  je s t a p a ra tu ra , um ożliw ia­
jąca  tra n sm is ję  rep o rtaży  te lew i­
zyjnych . D zięki tem u  s ta c ja  b ę ­
dzie m ogła n ad aw a ć  rep o rtaż e  z 
fab ryk , budow li socjalizm u, u ro ­
czystości państw ow ych , m a n ife s ta ­
cji, pochodów  itp.

Z ostał ju ż  o p racow any  tzw. syg­
nał w yw oław czy dla naszej p ie rw ­
szej s ta c ji te lew izy jn e j. J e s t  n im  
postsi? w arszaw sk ie j sy reny .

R ów nolegle z unow ocześnie­
niem  i u sp raw n ien iem  pracy 
s ta c ji te lew izy jn e j t rw a ją  s ta ra ­
nia, m ające  n a  celu zao p a trze ­
n ie  w  odb io rn ik i te lew izy jne  
m ożliw ie ja k  n a jw ięk sze j liczby 
św icflic p rzyzak ładow ych  w  o- 
b ręb ie  ca łe j W arszaw y.

P o d c z a s  g d y  lud  Francji

domaga siq od rządu 
obrony niezawisłość! 
i polseju
prezydent Aurioi 
proponuje faszystom 
utworzenie gabinetu

P ary ż .

PR A SA  zam ieszcza liczne  k o ­
m en ta rze , pośw ięcone k ry zy - 

sow i rząd o w em u  w e F ra n c ji. ,.H u- 
m sr.ite “ og łasza ap e l F ra n cu sk ie j 
P a r t i i  K o m u n isty czn e j, w zyw ający  
do w zm ocn ien ia  narodow ego  fro n ­
tu  w a lk i o chleb , w olność i po ­
kó j. F ra n c u sk a  P a r t ia  K o m u n i­
sty czn a  s tw ie rd za  konieczność u -  
tw o rzen ia  rządu , zdolnego do o- 
b ro n y  n iezaw isłośc i naro d o w ej i 
poko ju . A pel F P K  odbił się  g łę­
bok im  echem  w e F ra n c ji. W d e ­
p a r ta m e n c ie  G erd  ogłoszono s tr a jk  
g ó rn ików , d o m agających  się u tw o ­
rzen ia  rząd u , k tó ry b y  p ro w ad z ił 
p o lity k ę  o b rony  pokoju .

P re z y d e n t A urio l p rz y ją ł p rz e d ­
s taw ic ie li ro zm aity ch  p a r t i i  po li­
tycznych , z k tó ry m i om aw ia ł sp ra ­
w ę  ro zw iązan ia  k ry zy su  rząd o w e­
go. p rz y ją ł  on m. in. g ru p ę  d ep u to ­
w an y ch  n a łe ią c y c h  do F ra n cu sk ie j 
P a r  Ui K om u n isty czn e j z J a e ^ u e j  
DucJos n a  czele.

„O św iadczam y raz  jesz rae  — 
pow iedzia ł m . in . D uclo i A u r l j -  
low i — że n ie  chodzi o to, by n a  
im cj..ce jed n eg o  p ic m 'c ra  p rzy ­
szed ł inn y , k tó ry b y  prow adzi! , 

sa m ą  p o litykę . Chodzi o ra -  i 
d y k a ln ą  zm ianę  po lity k i — tak , | 
j a k  w y m a g a ją  tego in te re sy  j
F ra n c ji.

P a r t ia  k om unistyczna , w a l­
cząc o pow ołan ie  tak iego  rząd u , | 
w sy w a  do u tw o rzen ia  w okół k la ­
sy ro bo tn iczej — potężnego
f ro n tu  narodo%veso. k tó rego  a k ­
c ja  m osSaby zm ien ić M e j w y d a- 
rzeń , zagrodzić d rogę  faszyzm o­
w i, w yw alczyć n iezaw isłość n a ­
ro d o w ą  i u ra to w n ć  p o k ó j’*.
A G E N C JA  A F P  donosi, że p re -  
' *  zy d en t A u rio l odbył n a ra d ę  z 

p rzed staw ic ie le m  gau llistów , J s c -  
quo3 S ouste lle , po czym  z a p ro p o ­
n o w ał rnu  u tw o rzen ie  now ego rz ą ­
du. S o u ste lle  m a  udzielić  odpow ie­
dzi w  ciągu d n ia  23 bm .

V/qlerv W ątróbka ma głos

Nie&eipleczne
p r e z e n t

Diig e zwycięstwo
fa3k@i§f6w polskich 
w Barnaś

Pi-ozegrane w  S ee len b in d erh a lle  w  
B e rlin ie  d ru g ie  sp o tk a n ie  m iędzy 
d ru ż y n ą  po lską  a NRD, zjvkończyło 
się ponow nym  zw ycięstw em  n a ­
szych re p re z e n ta n tó w  3:4 (2:2, 2:1, 
4:1). B ram k i dla naszago zespoiu 
zdobyli: N ow ak, L ew ecki i Jeżuk  
po 2, Csonich i  W ięcek po 1.

D  R E Z S N T A  św ią teczne  byw afli 
tanie, drogie  i niebezp ieczne  

Do tego osta tn iego  g a tu n ku  nalei>'j 
caiy resort d a m sk ie j ga lan terii w e ­
w n ę trzn e j, ja k  podw ią zk i, pończo­
ch y  i ta k  dalej. W’ ze?2łem  roku  
v.i?mcżcbr.\e się na to naciąłem .

Z robiłem * po tJanaw ien ie  fur.dnąć  
G ieni na gwia.zdkie ta k  zioanc m e .  
lo n y . Poszlcm  do ' \ 'e p u  z „odzieżą 
le tką" , sta n ą łem  w  ogonek pończo­
szn iczy  i sto ję . Po dw óch godzinach  
b y łem  ju ż  p rzy  bu fecie . E kspettien:-  
ka, nie  mo-iiia pow iedzieć, bardzo  
n a w e t p rzys tępna . a'.e n iec iarow a, 
ja k  to p rzed  iu n ę tam j, zapy tan ie  
m nie robi, w  ja k ie m  kolorze m e­
lo n y  sobie życzę , ja k i m a być nu­
m er i c zy  ze szw em , czy  też w sza k  
bez. A  ja tu  g rek  na te rzeczy! 
O bglądąm  się za siebie i w idzę , że 
ja ka ś tw a rzo w a  b lo n d yn ka  z  w eso ­
ły m i oczam i za m n ą  fig u ru je , no 
to m ó w ię  do n iej:

— M oże pani szanow na m nie 
coś doracZ;i, bo ja  fa k ty c zn ie  m ało 
je s te m  po części d a m sk ie j k o n fe ­
rencji o trzaskany .

B lo n d y n ka  zlitow a ła  się nade  
m n ą  i za c ię ła  doradzać T roczkie  
fa k ty c zn ie  śm ich ó w  ch ichów  ż e *- 
m y  z tem  rob ili i od razu  czuje, że 
k to ś m n ie  p rzyp a ko w a ł z ty łu ,  w  
ciernie za jącem , czy  też ćw iartką  
cielęciny . O bglądąm  się — Gienia. 
Pokazało się, p rzez szyb ę  zoba­
czyła te ca ie dr akie  z  pończocham i 
i m yśla ła  że ja  dla b lo n d yn k i m e ­
lony ku p u j* .

W szy stk o  się, m a  ttę  rozum ieć, 
w yja śn iło , ole sobie pow iedzia łem  
„nie siostro, w ięcej dam skiego a r ­
ty k u łu  do rę k i nie w e m ię " .

T o  ty ż  w  ty m  roku  chciałem  
m ałżonce kup ie  ży le tk ie . C zy ta łem  
n iedaw no, że  podobnież centrala  ju ­
b ilerska  zam iartije  w yp u śc ić  na ry ­
n e k  m tisz y n k i do golenia z c zy s te ­
go srebra, że b y  ja k  się k lien t ska ­
lec zy , zaka żen ia  nie dostał. F a k ty ­
cznie n ie w n sk i w y n a la zek . Posia­
dając srebrne m a szy n k ie  rro iem  
się  l:ra ja ć  ta k  f siak  ile nam  się 
za m a rzy  i o zakażen iu  n ie m oże  
być naw et m o w y . P o m y:ł m o in a  
p ow iedzieć  śm ia ły , t y lb j  że u nas 
zastosow ania  m ieć nie m oże. bo fa ­
b ry k i n o ży k ó w  do  po lan ia  ju ż  da­
w n o  na niego w pad li, te ż  dba ją  o 
zdrow ie  i życie  k iie n ta  i niesposób  
się taką , np. „Polonią" ska leczyć . 
B ezp ieczeń stw o  na ISO procent

W  ka żd y m  b a d i razie  srebro  sre­
brem  i talca m a szy n k a  b iżu terie  
rodzinne m oże stanow ić  i G en iu - 
chna w  ch arakterze  b ro szk i chętn ie  
ją  będzie  nosiła.

A le  się pokazało, że narazie tych  
ju b ile rsk ich  ży le te k  w  h and lu  jesz­
cze n ie m a, są dopiero za p la n o w a ­
ne.

P rzerzuciłem  się w  ta k i  sf>osób 
n a  k ieliszki, bo d aw nie jsze  rsy tłu -  
k łe m  w łasnoręczn ie  co do s z tu k i,  
że b y  pociągu do a n k o h o liim u  nie  
odczuw ać. A le  że  w  św ię ta  sam e­
go rozstrzepańca  nie m oim a pić. 
chcia łem  się v> m onopolow e za s ta ­
w ę zaopatrzyć .

O w szem  są, n a w e t bardzo  ładne, 
szk ło  ja ln iu tk ie , krysztclł, m o in a  
pow iedzieć, sz lif  r.ow oczasny  — ale 
narazie w  planie. C hw ilow o  n ie ­
obecne. Te co są, ty lk o  do c y tr y -  
n ó w k i się nadają , w  ta k ie m  w ięcej 
m u szta rd o w em  są  u trzy m a n e  ko-  
lorku .

P ochodziłem  jeszcze  tro szk ie  po
m ieście, w róciłem  do dom u zab ło­
cony ja k  w 'e lk ie  n ieszczęście, c,le 
usnę lcm  z a d o w o łm y , 'bo p rzeczy ­

ta łem  sobie do poduszk i w  gaze­
cie, że przedsięb iorstw o  oczyszcza­
ni a m iasta  w yko n a ło  tegoroczny  
plan  na  130 proc. ju ż  do dnia 12 
grudnia.

N csiępne sprzą tan ie b ło ta  zacz- 
r.ie się 2 styczn ia , ju ż  m a się ro­
zum ieć w  p lan ie  r .  1953.

&mgrł?R3ni@
kazali zwo!n!£
z wię7.ren‘a
zbrodniarza 
wojennego
hitlerow skiego
marsi. Lista

B erlin
J A K  P O D A JE  agencja  ADN z 

.! B onn 2 ł  bm . na  rozkaz w yso­
k ie j kom isji a m ery k ań sk ie j zw ol­
n iony został z w ięzienia  w  L an d s- 
b e rg u  b. m arsza łek  h itle ro w sk i 
I .i;t, jed en  z czołow ych zb ro d n ia ­
rzy w ojennych . U s t  skazany  został 
w  N orym berdze  za zbrodn ie p rze ­
ciw ko ludzkości nn k a rę  dożyw ot­
niego w ięzienia. N ależy on do „czo­
łow ych" p rzedstaw ic ie li g rupy  b li­
sko  3.000 zb rodn iarzy  .w ojennych , 
k tó rzy  dzięki ,.sta ran io m " rząd u  
bońsK ieso zostali uw olnieni, ab y  w 
przyszłości za jąć  s tanow iska  k ie ­
row nicze w  zreh o d u io  n iem ieck iej 
a rm ii na jem n ej.

Surowe kary
za przestępcze 
machinacje
bf-nsmi żywnościowymi

<~ ĄD W ojew ódzki na  m. st. W ar
^  szaw ę skazał o sta tn io  byłych  

p racow ników  sk lepu  M HM  w  W a r­
szaw ie: Józefa  A n to n iak a  n a  4 la -  

•ta w ięzienia , K azim ierę  P a k u lsk ą  
na 3 la ta  w ięzienia , Ju lię  K u ch a r­
ską, H elenę G ro tk o w sk ą  i A licję  
N iew iadom ską na  k a ry  po 2 la ta  
w ięzien ia  o raz Ja d w ig ę  D y jeciń - 
ską na  jed en  ro k  w ięzienia  za to, że 
fa łszu jąc  w iększą  ilość odcinków  bo 
nów  m ięsno-tłuszczow ych  p rzy w ła ­
szczali sobie przeznaczone na  zao­
p a trzen ie  ludności m ięso i tłuszcz. 
Na trzy  lr.ta  w ięzien ia  skazana zo­
s ta ła  Ire n a  K am iń sk a , p racow niez- 
ka  b iu ra  dzielnicow ego M HM, k tó ­
ra  w yko rzy stu jąc  sw oje stanow isko  
służbow e zak u p iła  bez bonów  w 
sk lep ie  M H M  w iększą  ilość m ięsa 
przeznaczonego n a  zao patrzen ie  
ludności p racu jące j.

Na k a rę  dw u la t  w ięzienia sk a ­
zana k ie ro w n ik a  p ry w atnego  sk le ­
pu  m ięsnego, W ładysław a G ack ie­
go, k tó ry  p row adząc  zleconą sp rze­
daż m ięsa na  bony podrobił w ięk ­
szą ilość odcinków  m ięsno-tłuszczo­
w ych i przyw łaszczy! sobie p rzypa­
dające  na  te  odcinki przydziały.

S Ł O W O  P O L S K U



Odpowiadamy na pytania
Str. 4 StO W O  POLSKIE

a socjalistycznym podnoszeniem wydajności pracy
O D P a n a  St. R. z ftnwS?®*?* o t r z y ­

maliśmy list z zapytaniem, jaka 
Jest różnica między kapita li s tyczną 
in tensyfikacją produkcji,  a socjali­
s tycznym podnoszeniem wydajności 
pracy?

W U S T RO JU  kapita li s tycznym 
wzrost wydajności pracy służy 

kapi ta liście , zwiększa jego zysk, 
zwiększa wyzysk. U nas, kiedy frze- 
mys i jest w łasnośc ią  narodu,  wzrost 
wydajnośc i pracy, zwiększając  p ro­
dukcję, podnosi dochód narodow y i 
s łuży  każdemu z nas.

W us troju socja li s tycznym i w ustro 
ju  w kracza jącym  na drogę  Socjaliz­
mu, walka o podniesienie  wydajności 
pracy  łączy się  ś t i ś l e  z walką o s tw o ­
rzenie  takich warunków, by ten wzrost  
wydajności odbywał się przv jak  naj 
mnie jszym nakładzie  wysi łku fizycz­
nego, by najc ięższe i na j t rudn ie jsze  
funkcje wykonywane  były nie  przez 
człowieka, lecz przez maszynę.

A zatem pods tawą w zrostu  w y d a j ­
ności  pracy je st u na s  technika,  jest 
m e c h a n i z a c j a  produkcji.  
1 gdy na przykład P lan  6 -!etni z a ­

kłada  wzrost wydajnośc i  w przem y­
śle o  56 proc., a w budownic tw ie  — 
o  £6 proc., to jednocześnie  mówi: „Za 
łożone tempo rozwoju  gospodarki  n a ­

rodowej przewiduje  s to sow an ie  I roz ­
szerzanie  postępu te chn icznego  we 
wszystkich dz iedzinach",  przy czyin: 
„M echanizacja  pracy obe jm ie  prze<le 
wszystkim zas tosow anie  maszyn  tam, 
gdzie  dotąd  była  s tosow ana  ciężka 
praca fizyczna o raz  praca w w aru n ­
kach szkodliwych dla  zdrowia !"

ZA1 E C H A N IZO W A N E K O PA LN IE

B

Spacerkiem 
po kraju

Ż E B Y  W A R S Z A W I A C Y  
N I E  C Z E K A L I . . .

UW IJ A J Ą  s ię  g o rą c o  r o b o tn ic y  w ś ró d
r u in  z b u rz o n e j  p r z e z  h i t l e ro w c ó w  

h u ty  i  ś w ie ż o  w y r a s ta j ą c y c h  m u ró w  n o  
w a m w e j l a o r y * i  n a  Z ie m i

L u o u s k le j ,  f a b r y k i ,  
k t ó r a  o k a z ie  w y r a o ia -  
ia  t u b łn g i .  1 ’u b in g i  to  
w ie lk ie  k r ę g i  2eiazn<>, 
k t ó r e  b ę d ą  tw o r z y ły  
;n o d n lk i  w u isz a w sK je -  
30  m e t r o .  S p ie s z ą c  z 
d e m o n ta ż e m  s ta r y c h  
m u ró w ,  u J e d n o c z e s -  
n .e  z  m o n ta ż e m  n a l  
n o w e j  la b iy K i ,  z a ło ­

g a  d ą ż y  d o  p rz e d te rm in o w e g o  u r u c h o ­
m ie n ia  U bt> K .i, z e o y  w a r s z a w ia c y  11-e 
c z e k a l i . . .

P I E R W S Z E  W  P O L S C E

m u z e u m  in s t r u m e n tó w  m u z y c z n y c h ,  
o i w a n e  w  c t a i . a  K o n k u r s u  u n  H.  W ie­
n ia w s k ie g o  w  P o z n a n iu ,  z e b ra ło  w i t ie  
c ie k a w y c n  e K s p o ru to w  1 u m i e j ę t n e  je  
( .e s ta w i.o  M ożna ta m  z o b a c z y ć  c a łą  n i-  

s to r l ę  s k rz y p ie c ,  
p o c z y n a ją c  0 0  t u ­
k u ,  n<t k io  ry m  po- 
b i z ę k iw a i  s o o ie  uz i 
k i  n a s z  p rz o d e k .

S ą  t a m :  , ,p o m t-
r a n u a  *, o d k i y u  w 
G u a n s k u ,  a  p o c h o ­
d z ą c a  z X II  w ie .iu , 
„ s u n ą " ,  g ś ^ ie  i.a : 
l a  m u rz y ń s k a  i 
l u tn i a  t y b e t a ń s k a ,  
z  czadów  b o n y  „ iu  
tn ia  d a  b r a e c lo " ,  
o d  k t ó r e j  k s z ta ł t  
z jP O ł j  c z y iy  S k iz y p  
c e  6 ą  s k rz y p c e  
, żłobione**, w y r a ­
b ia n e  p i Łez c h ło ­
p ó w , j e s t  l e i  1 m a  
p a ,  p o k a z u ją c a ,  w 
j a k i c h  to  w s ls c n  

r o b ią  u  n a s  s k rz y p c e .
M u z e u m  u r z ą d z i ło  te ż  1 w a r s z ta t  l u t ­

n ic z y  2 w s z y s tk im i  p r z y p o r a m i .  T y lk o  
z a p ro s ić  n a js t a r s z e g o  m is t r z a  -  l u tn i ­
k a  w - ie tn ie g o  F r a n c is z k a  b o r o w ie c k ie -  
go  z  L u b l in a ,  z ę b y  w  ty m  w a r s z ta c ie  
z a s ia d ł  i z m a j s t r o w a ł  S k r iy p k i l

R A D IO  Z A M IA S T - .  „ N O S A -J

T u  r a d io  W ła d y s ła w o w o i  T a k ie  w o ła ­
n i e  ro z b r z m ie w a  o d  p a r u  ty g o d n i  w 

r a d io o d b io r n i ­
k a c h  k u l i  o  w 
n a  B a ł ty k u ,  
n i e d a w n o  u -  
1 u c io n u u n a  1 a 
d to s i a c ja  n a ­
d a w c z a  o d d a je  
j u z  o g r o m n e  
u s łu g i  r y b a ­
k o m . Z b i e r a ­
j ą c  b o w ie m  

k o m u n ik a ty  
o d  ry b a k ó w , 
u s ta la  g d z ie  są  

w  d a n e j  chw D J n a jw ię k s z e  in w ic e  ry c  
i  k i e r u j e  t a m  K u try  „A rki** czy  „ J e ­
d n o ś c i  R y b ack iej* * .

A r y b a c y  n ie  k i e r u j ą  s ię  j u t  . .ś le p y m  
tra łem * * , ,s/.czę§c iem '*  czy  „w ęchem ** 
a b y  m le ć  d o b r y  p o łó w  l w  p e m i  w y- 
k o n s c  p la n t

B R E K IN IA  C Z Y L I B R Z Q K

n o s i i e 2 1 i n c e  n a z w y :  b r z e k ln ia ,  b e rc -  
k a ,  J a rz ę b in a  k lo n o w a  g r u s z a  k lo n o ­
w a  A w ię c  to  d r z e w o l  Z o s ta ło  g o  ly l-  

k o  k i lk a  ty s ię o y
s z tu k  w P o ls c e  l po 
w o d u  d a  w  r. e j n ieo g ii, 

■f d n e j  g o s p o d a rk i .
/  S z A N  U J M Y  DziA p o lsc y  le ś n l-  

° y  p o d ję l i  o p ie k y
J  K O j^ l fa W O S c  n a d  ty m  d rz e w e m .

s p o k re w n io n y m  z ja  
8 r z ę b ln ą  ( ró ż n i  s ię  od  
II f a h  n , e  ̂ p o je d y n -

c z y  on t, n le p a r z y s iy -  
* ■ < ! mi )  N a jw ię c e j  0 0 - 

*•0 ło  b  rek '.n i w  la ­
t a c h  k o ło  .T ęd ry ch a  w  w o j  k a to w ic k im , 
t r o c h ę  w  p o w ia ta c h :  r y b n ic k im ,  lu b li -  
m e c k u n  1 p s z c z y ń s k im

ARDZO du^o na ten temat 
powiedzieć górnicy,  którzy co­

dz iennie  doświadcza ją  nowych do« 
brodzie js tw  mechanizacj i i a u to m a ­
tyzacji tej najc ięższej n iegdyś  w P o l­
sce  pracy. M am y już takie kopalr re ,  
które  o g ro m n ą  część swego  wydoby­
cia u rab ia ją  mechanicznie ,  a na p rzy ­
kład kopaln ia  „Brzeszcze** os iągnę ła  
ju ż  100 proc. mechanizacj i prac.

K to 5  r o w i e :  p r z e c ie ż  k o p U c llz m  r ó w ­
n ie*  s to s u j e  t e c h n ik ę  i  m e c h a n iz a c ję  
p r o d u k c j i .

T o  p r a w d a .  A le  p r z e d s i ę b io r c a  k a ­
p i ta l i s ty c z n y  w p r o w td z a  m e c h a n iz a c ję ,  
s to s u j e  m a r z y n y  t y lk o  ta m . g d z ie  li ­
cz y  n a  o g r o m n e  z y s k i .  T u t a j  w y r a ź ­
n ie  w y s t ę p u je  J e d n a  z  c h a r a k t e r y s ty c z ­
n y c h  s p rz e c z n o ś c i  k a p i t a l i z m u :  z ,ie- 
d n e j  s t r o n y  p o g o ń  za  m a k s y m a ln y m  
z y s k ie m  s t a j e  s ię  b o d ź c e m  d o  w p r o w a ­
d z e n ia  u le p s z e ń  t e c h n ic z n y c h ,  z  dr-.i- 
g ie j  zaA s t r o n y  — s t a j e  s ię  p r z y c z y n ą  
h a m o w a n ia  p o s tę p u  te c h n ic z n e g o .  Z n a ­
n e  są  f a k t y ,  i e  m o n o p o le  a m e r y k a ń ­
s k ie  p o d  s u k n o  c h o w a ją  s e tk i  p a t s n -  
t ó v  n a  w s p a n ia łe  w y n a la z k i  g d y  w  ic h  
w y k o r z y s ta n iu  n ie  d o p a t r u j ą  s ię  w ie l ­
k ic h  z y s k ó w .

W  n a s z y c h  w a r u n k a c h  r o b o tn i k  J e s t  
m o c n o  z a in t e r e s o w a n y /  w  s to s o w a n iu  

, n o w y c h  u r z ą d z e ń  te c h n ic z n y c h .  P o  
I p ie r w s z e  d la te g o ,  t e  z o s ta j e  o d c ią ż o n y  

c d  n a d m ie r n e g o  w y s i łk u  f iz y c z n e g o .  
P o  d m g le  — o b s łu g u ją c  m a s z y n ę  c z y  
a g r e c a t ,  a w a n s u je  n a  r o b o tn ik a  w y ­
k w a l i f ik o w a n e g o ,  a  w ię c  o s ią g a  w y ż s z e  
z a ro b k i .

C z y  ta  s a m a  s y tu a c j a  i s t n ie j e  w  w a ­
r u n k a c h  k a p i ta l i z m u ?

J a s n e ,  t e  n ie .  T e c h n tt r a  w  r ę k a c h  k a ­
p i ta łu  w y m ie r z o n a  J e s t  p r z e c iw k o  k l a ­
s ie  r o b o tn ic z e j ,  J e s t  j e j  ś m ie r t e ln y m  
w ro g ie m . J e s t  Je j w r o g ie m , b o  w p r o ­
w a d z a n ie  u le p s z e ń  t e c h n ic z n y c h ,  s to ­
s o w a n ie  n o w o c z e s n y c h  m a s z y n  w  p r z e d ­
s ię b io r s tw a c h  m il io n y  lu d z i  p o z b a w ia  
p r a c y  1 C h le b a . J e s t  J e j  w r o g ie m ,  b o  
s łu ż y  n ie  p o  to , b y  u lż y ć  p r a c y  c z ło ­
w ie k a .  lec *  p o  to . b y  w y c is n ą ć  z , n ie g o  
m a k s im u m  w y s i łk u .

„CHARLESTON**

J T U T A J  n a r z u c a  s ię  p o  p r o s tu  p r z y ­
k ł a d  „ r e w e la c y jn e g o 11 w y n a la z k u  &- 

m e r y k a ń s k ie j  f i r m y  . ,B a le y “  — c u d o w -  
n e l  o b r a b i a r k i ,  z w a n e j  ,.c h a r le s to n e m '* .

N a z w a  — n ie c o  d z iw n a ,  a le  w y j ą tk o ­
w o  — t r a f n a :  r u c h y  p r a c u ją c e g o  p r z y  
o w e j  m a s z y n ie  r o b o tn ik a  r z e c z y w iś c ie  
p r z y p o m in a ją  t e n  d z ik i  t a n ie c .  Z r e s z ­
t ą  — n ie  m o g ą  b y ć  in n e  r u c h y  c z ło ­
w ie k a ,  k t ó r y  p o s łu g iw a ć  s ię  m u s i  r ó w ­
n o c z e ś n ie  d w o m a  t r z o n k a m i ,  p e d a ła m i  
n o ż n y m i  1... c h o m ą t e  m . R o b o t­
n ik .  w p r z ę g n ią ty  w  to  c h o m ą to ,  r u c h e m  
tu ło w ia  p r z e s u w a  s u p o r t  p o p r z e c z n y .  
O w o c e m  te g o  k o s z m a r n e g o  ta ń c a  m u ­
si b y ć  w  c ią g u  z m ia n y  — 800 d e ta l i .  
P o d k re A la m y : m u s i  b y ć , b o  in a c z e j  — 
r o b o tn ik  \y y le c l  n a  b r u k .

R 0 2 N IC A

O  S. K .  p v t a :  ..D la c ie iro  w y s tr , - .u j« 7 \y
p r z e c iw k o  s y s te m o w i  a k o rd o w e m u  

w  k r a j a c h  k a p i t a l i s ty c z n y c h ,  s k o ro  m y  
s a m i  g o  s to s u j e m y ? "

R z e c z y w iśc ie :  m y  ta k ż e  s to s u j e m y  s y ­
s te m  a k o rd o w y , s ta n o w i  o n  n a w e t  j e ­
d n ą  z  p o d s ta w o w y c h  m e to d  p o d n o s z e ­
n ia  w y d a jn o ś c i  p r a c y .  T y lk o  ze  n a s z  
s y s te m  a k o rd o w y  o p a r ty  j e s t  n a  z u ­
p e łn ie  in n y c h  p o d s ta w a c h .  P o d  t ą  s a ­
m ą  n a z w ą  z a w ie r a  s ię  k r a ń c o w o  o d ­
m ie n n a  t r e ś ć .

Temit, że system altordowy w w a ­
ru nkach  kapita lizmu cieszy się g o rz ­
ką s taw ę  w śród robotników — nie 
dziw imy się. Sys tem  ten s tanow i w 
rękach przedsiębio rcy  kap i ta l is tyczne­
go  na jbardz iej  w yrafinow aną  fo rmę 
wyzysku. M asow e bezrobocie daje  mu 
całkowitą  swobodę w us ta lan iu  nonti

akordowych,  daie  mu praw o us ta lan ia  
ich na poziomie, k tó re  o s ią g n ą ć  m o­
gą  tylko na jba rdz ie j  zdolni i n a jb a r ­

dziej silni fizycznie robotnicy. W 
tak 'e i  sytuacji  robotn icy  słabsi,  mniej 
uzdolnieni , s tars i  wiekiem odpadają  
od  produkcji,  powiększa jąc  szeregi  
a rmii  bezrobotnych.

M asowe bezrobocie, a więc zwięk­
szona  podąż rąk roboczych da je  k a ­
pita li ście  również wolną rękę w u s t a ­
laniu ,  a konkretn ie  mówiąc — w o b ­
niżaniu  s tawek akordowych.  K apita ­
lis ta  ma z aw sz e  gotową odpowiedź/ 
„Nie  podoba ci się s taw ka?  P recz  z 
moich oczu. Na twoje miejsce  z jaw  ą 
się tysiące".

P odcz as  gdy w w arunkach  k a p i ta ­
lizmu system akordowy jest  żróiftem 
poga rszan ia  się  sytuacji  m ateria lne j  
robotn ika,  jest  źródłem bezrobocia, w 
naszych w a runkach  — system ten naj 
zupełniej odpow iada  in te resom robo t­
nika.

Bo w  naszych  w arunkach  system 
akordowy jest  bodźcem do podnosze ­
nia wydajnośc i pracy, co z jednej 
s l rony zwiększa zarobki  robotn ika,  a 
z d ru g ie j—  w zbogaca  zasób spo łecz­
nych dóbr  mater ia lnych,  z których ro ­
botnik w raz  z całym społeczeństw em 
korzysta .

I u na s  normy ulega ją  zmlanorp.  
Ale tak w łaśnie  powinno  być. Cechę 
n aszego  us tro ju  jest ciągły ,  n iep rze r­
w any  p o s t f f .  Fabryki o t rz y m u ją  no­
woczesne  maszyny ,  ag rega ty ,  w pro ­
w ad za ją  nową,  skróconą technologię. 
Ludzie  podnoszą  swoje  kwalifikacje, 
w pro w ad za ją  u lepszenia ,  s tosu ją  włas  
ne, przyspieszone  metody produkcji 
Kurczowe t rz ym an ie  się  zaw sze  tych 

sam ych  norm  hamowałoby ten .po­
stęp.

INICJATYWA ROBOTNIKÓW

N ASZE norm y nie są z góry  n a r z u ­
cane. To robotn icy sami w toKU 

w spółzaw odnic tw a  ftracy, pewnego  
dnia  dochodzą do wniosku,  że  normy 
w ed łu g  których p racu ją ,  są  p rzes ta ­
rzałe .  zacofane , to robotnicy sami 
norm y te oba la ją ,  w p row adza jąc  no ­
we, wyższe.

To robotnicy sami są  in ic ja to rami 
ruchu wie lowarsz ta towców,  ruchu łą ­
czenia  kilku funkcji, to robotn icy  sa

mi wskazali  drogę  szybkościowego 
skraw ania  meta li  I p rz ysp ’eszonycb 
wytopów.

A zatem  — sp raw a  ja sn a :  k a p i ta ­
lis tyczna intensyfikacja  produkcji , o- 
narta  na ucisku i eksploatacji  człowie­
ka, dążąca  ty lko i wyłącznie  do o s  g- 
gnięcia  zysków — nie  ma nic w spól­
nego z naszą  socja li s tyczną,  gt§b-Vjo 
hum an is ty czn ą  walką o  w zros t  wy­
dajnośc i pracy,  której zasadn iczym  
cefem jest p rzygo tow anie  m asom  p r a ­
cującym pełnego dobrobytu.

FEM A
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Moda

wizyt?
W  ty m  r o k u  r ę k a w y  n o s im y  a lb o  k r ó t

k ie .  a lb o  d łu g ie .  T a k  d o ty c h c z a s  m o d n e  
r ę k a w y  t r z y  ć w ie rc io w e  s ą  m ni© j n o s z o ­
n e . S p 6 a n ic e  s u k ie n  s ą  n a  o g ó ł  s z e r o k ie ,  
c z ę s to  k lo s z o w e  l u b  te ż  z u p ę  ta i  e  p r o s te ,  
p r z y b r a n e  m ię k k o  w ią z a n ą  s z a r f ą  z "te­
g o  s a m e g o  m a t e r i a łu  c o  s u k n ia .  G-óry 
s u k ie n  s ą  d o ó ć  o p ię te ,  a  d e k o l t y  d u ż e .  
z a ró w n o  t r ó j k ą t n e  j a k  i  o w a ln e .  R a m io  
n a  s p a d z is te .

Ju k n ie  j e d w a b n e  c z ę s to  s ą  d r o b n o  p l i ­
s o w a n e  i  to  z a ró w n o  b l u z k a  j a k  1 e p ó d -  
n lc a .  R ard -zo  e le g a n c k ie  s ą  s u k n ie  z  m i ­
la n o w s k ie g o  j e d w a b iu  lu b  c h iń s k ie j  t s f  
ty .  p r z y  c z y m  s z c z e g ó ln ie  t e  z  t a f t y  n a -  
n a d a j ą  s ię  n a  s u k n ie  s z e r o k ie ,  s t r o j n e .  
S c m  m a t e r i a ł  j e s t  j u ż  t a k  . .b o g a ty " ,  że  
n ie  w y m a g a  ż a d n y c h  p r z y b r a ń ,  n a jw y ­
ż e j  j a k i ś  ład .n y  k l ip s  lu b  p e r ł y  n a  s z y ­
ję-

G u z ik i  ja& o  w y k o ń c z e n ie  s ą  n a d a l  
m o d n e ,  a le  n ie  w  p r z e s a d n e j  i lo ś c i.  M od  
n e  e ą  r ó w n ie ż  s z a le  z  f u t r a .  W szy stk -ie  
z n is z c z o n e  f u t r a  s z la c h e tn e ,  j a k  s r e b r n e  
l is y ,  b r ą z o w e  p o p ie l i c e  itip. J e ż e l i  s ię  
Ju ż  n ic  z  n ic h  n ie  u d a  z ro b ić ,  m o ż n a  
z u ż y tk o w a ć  w ła ś n ie  n a  s z a le ,  k t ó r e  m o ­
ż e m y  r ó w n ie ż  z a r z u c a ć  n a  p ła s z c z e  p o z  
b a w io n e  k © ta le r z y  f u t r z a n y c h .

W p ra w d z ie  m o d n e  s ą  p a n to f l e  n a  n1s 
k im  o b c a s ie ,  a le  w iz y to w y  p a n to f e l  z a w  
sz e  lże j w y g lą d a  n a  o b c a s ie  w y s o k im , 
pom Ł JaJąc  j u ż  f » k t ,  ż e  p a n to f e l  r .a  n i s ­
k im  o b c a s ie ,  s z c z e g ó ln ie  p r z y  s u k n i  \v ą s  
k i  e j  s p r a w ia ,  ż e  n o g a  w y d a j e  s ię  b a rd z o  
d u ż a . G ło s u je m y  d l a t e g o  z a  c z a r n y m  
c z ó łe n k ie m  z a m s z o w y m .

W ło sy  n a s i  m y  o b e c n ie  d łu ż s z e  n iż  l a ­
te m . U c z e s a ń  ż a d n y c h  n i e  z a le c a m y , 
g d y ż  e ą  to  s p r a w y  z b y t  i n d y w id u a ln e .  
O c z y w iś c ie  w ło s y  d iuż-sze w y m a g a ją  w ię  
c e j z a c h o d u  i  p i e l ę g n a c j i  o d  k r ó ts z y c h .

W Ł A D A

5  P O T Y K A M Y  s ię  co d z ień  w  u-  
ko 'chanym  w ro c ła w sk im  tr a m ­

w a ju , z n a m y  e ię  d obrze  i  p o tr a f i ­
m y  częs to  na  \po d s ta w ie  je d n e g o  sio  
w a , je d n eg o  ruchu, lub  je d n e g o  u - 
śm iech u  ocenić, do ja k ie j  k a te g o r ii  
p a sa że ró w  n a le ży  „d a n y  o so b n ik

S p r ó b u jm y  d z iś  p o seg reg o w a ć  i  
n a zw a ć  p a sa że ró w  tr a m w a jo w y c h .  
A  w ięc.., p ro szą  w s ia d a ć !  R u s z a ­
m y !

G a le rię  o tw ie ra  ty p  n a jp o p u la r -  
n k je z y ,  chociaż n a z y w a  e ię :

y  I N D Y W I D U A L I S T A  —  z 
m in ą  s tra s zn ie  w a żn ą , w s ią  

da p r z e d n im  p o m o s te m , w y s ia d a  
ty ln y m ,

2 Z A J M U J Ą C A  —  w  z a tło ­
c zo n ym  tr a m w a ju  z a jm u je  

t r z y  m ie js c a  s ied zą c e :  je d fio  n a  to  
reb kę , d ru g ie  na  k o s z y k  z  w rz e sz ­
czącą  g ę sią , trze c ie  d la  s ie b ie p

1 ^ / caK ^ W

O  P O C IĄ G A J Ą C A  —-  osoba  
&  n a  p ó łm e tro w y c h  obcasach , 

k tó r a  p ra g n ą c  u tr z y m a ć  r ó w n o w a ­
g ę , po c ią g a  za  d z w o n e k  i  z a t r z y ­
m u je  tr a m w a j,

J  P R Z E Z O R N Y  —  n a  d z i* -
^  sięć  p r z y s ta n k ó w  p r ze d  m ie j  

scem  p rze zn a c zen ia  u m ie js c a w ia  s ic  
p r z y  d r zw ia c h  w y jśc io w y c h  i  z  n i*  
z m ą c o n y m  s p o k o je m  z n o s i s z tu r •  
chańce  i  w y z w is k a  w y s ia d a ją c y c h .  
N a  s ta n o w is k u  w  p r z e jś c iu  wmitf 
w y tn o a ć  do k o ń c a ,

/T I N T E L I G E N T N Y  —  w  
** p r ze p e łn io n y m  tr a m w a ju  

c z y ta  k s ią ż k ę ,  tr z y m a ją c  j ą  n a d  
g ło w ą  w  p o zyc ji M ich a ła  A n io ła , 

j -m alującego s u f i t  k a p lic y  S y k s ty ń *
' s k ie j .

n  R O Z T A R G N I O N Y  —  w  n a ,  
i ”  s i ł  k o n tr o l i  p r zy p o m in a  so ­

bie n a g le , że z u p e łn ie  za p o m n ia ł k u  
p i i  b ile t,

7  W S P A N I A Ł O M Y Ś L N Y  —  
* n a  z a p y ta n ie  k o n d u k to ra ,  

c zy  p o sia d a  dro b n e , m a c h a  lekce­
w a żą co  r ę k ą , n a  z n a k , l e  5 g r o tz y  
— to  „ b e tka " ,

L I T O Ś C I W Y  —  k u p u je  t r z y  
b ile ty  tr a m w a jó w * , e h o cia ł 

j td z ie  ta m ...  ie b y  ro d z in a  k o n d u k ­
to ra  m ia ła  z  czego ż y i .

Z A M O Ż N Y  —  z a  k a ż d y m  
-  r a z e m  p y ta :  „ Ile k o sz tu j*

p r z e ja z d t“ — po c z y m  d o d a je  s k r o ­
m n ie :  „...bo j a  ,w ie  f a n , je ż d ż ę
p r ze w a żn ie  ta k só w k a m i, w ięc  s k ą d  
m ia łb y m  w ie d z ie ć ?“

- / / I  M I Ł O Ś N I K  A R C H 1 T E K T U  
R Y  —  n a  w id o k  k o b ie ty  

s to ją c e j z  d z iec k ie m  na  r ę k u  ogląda, 
p r z e z  okno z  o g r o m n y m  z a in te re so -  
w a tJ jp n  p o s tę p y  w  odbudow ie  W ro -  
c la w m .  .
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.MECHANIZACJA"

K IEDY się bie rze  do ręki jeden  z 
c z te rnas tu  tomów nowego,  peł­

ne go  wydania  Dziel Ju l iu sza  S ło w ac ­
kiego, nie  można  się  oprzeć  refle­
ksjom, jakie  sam  ten fakt n a su w a  
współczesnemu czytelnikowi.  J u ż  po­
bieżne  przeglądnięc ie  to m u  przeko­
nuje  nas,  że Dzieła w ydane  zosta ły  
ba rdzo  s tarannie ,  że 14 tomów w 
trwale j płóciennej  opraw ie  ze złoco­
nymi nap isam i na  grzbie tach,  że  do­
bry papie r  i w yraźny  druk — są po ­
ważną ,  godną,  należną ram ą ,  w  któ­
rą  z aw a r ta  zosta ła  tw órczość w ie l­
kiego poety.

Ale zew nę trzna  szata , to ty lko częSć 
wartości,  jakim i odznacza  sie obec ­
ny  wydan ie  Dziel Słowackiego.  C a ­
łość poprzedzona zosta ła  w stępem  
frof.  Wyki, któ ry  pos ługu jąc  się  me­
todologią  marksis towską- ukazał tw ór 
czość S łowackiego we właśc iwym 
iw ie t le .  Każdy tom obok pewnej g ru  
py u tworów zawie ra  na jw ażn ie jsze  
odm iany  tekstu , uwagi  wydawcy oraz  
spis  alfabetyczny utw orów zam iesz­
czonych w danym  tomie.

N ajznakomits i specja liści  opracowa 
|i poszczególne tomy, pos ługu jąc  się 
na jnow szym i zdobyczami wiedzy. 
Wszystko,  co nauka polska zdoła ła  w 
ciągu stu  lat zbadać, co zdoła ła  wy­
dobyć z zapomnienia ,  z rozproszonych 
po świecie rękopisów — wszystko  to 
z należytym pie tyzmem uw zględniono 
i pomieszczono w zbiorowym wyJa-.  
niu  spuścizny poetyckiej Słowackie­
go- _

Zamiast recenzji

Poeta p o s t ę p u ,  r e w o lu c ji  i ludu
Dzieła S ło iu a c k ie g o -d o s tę p n e  w szystk im

W e wstępie  do nowego wydan ia
prof. Wyka pisze:

„ S ło w a c k i  b y ł  p o e tą  p o s tę p u ,  r e w o ­
lu c j i  i  lu d u .  L u d  r o z u m ia ł  s z e r z e j ,  n ie  
ty lk o  J a k o  c h ło p s tw o .  S z e rz e j  t e ż  o d  
in n y c h  r o m a n ty k ó w  p o jm o w a ł  n a r a ­
s ta j ą c e  p r z e c iw ie ń s tw o  m ię d z y  s p r a w ą  
l u d u  a  r o z w o je m  k a p i t a l i z m u .  P r z e c z u ­
w a ł ,  o  I le  k a p i t a l i z m  j e s t  p o s tę p o w y , 
a le  w ie d z ia ł  t e ż  i  ś w ia d c z y ł  w ie lo m a  
z a  s w o ic h  p is m , że  p o s tę p  k a p i t a l l s ty c z  
n o  -  b u r ż u a z y j n y  n ie  d a je  s :ę  p o g o d z ić  
z  p o s tę p e m  u la  d o b r a  l u d u “ .

Sp raw ę  pa t r io tyzm u Słowackiego,  
tak n iegdyś  negow anego  przez bur- 
żuazyjnych krytyków, sp rawę jego 
udzia łu  w w alkach narodow o - w y­
zwoleńczych, prof. Wyka c h arak tery ­
zuje  w następu jących  zdaniach:

,,W  z a g a d n ie n ia c h  w a lk i  n a ro d o w o ­
w y z w o le ń c z e j  w y p o w ie d z ia ł  s ię  j a k o  
id e o lo g  1 p o e ta  w  s p o s ó b  n ie m n ie j  p o ­
s tę p o w y , b o  s ta l e  w ią ż ą c  t e  z a s a d n ie -  
n ia  z d o ś w ia d c z e n ie m  w a lk i  k la s o w e j  
o k r e s u .  J e g o  a n a l iz a  w a r u n k ó w  te j  w a l 
k i  o d b y ła  s ię  p r z e z  s tw o r z e n ie  ł a ń c u ­
c h a  b o h a te r ó w  r o m a n ty c z n y c h  a  j e ­
d n o c z e ś n ie  s z la c h e c k ic h  r e w o lu c jo n i ­
s tó w .

P c e t a  o d c z y ta j  d o g łę b n ie  s e n s  s p o ­
łe c z n y  te g o  ła ń c u c h a  i p i* ze p ro w f.d z lw -  
sz y  k r y t y k ę  r o z s t a ł  s ię  z  j e g o  r e ­
p r e z e n t a n t a m i .

Po tym rozstaniu myśl j e g o  z e sz ła  
m ię d z y  b o h a te r ó w  p o z y ty w n y c h ,  k tó r z y  
s t a j ą  u  b o k u  lu d u .  J e s z c z e  p ó ź n ie j  — 
m y ś l  j e g o  w k r o c z y ła  w  z a g a d n ie n ie  w a l  
k i  n a ro d o w o  -  w y z w o le ń c z e j  J u ż  b e z  
ż e d n y c h  p o ś re d n ik ó w .  M ó w iła  w p r o s t
0  w a r u n k a c h  t e j  w a lk i ,  o  r e w o lu c y j ­
n y m  lu d z ie ,  J a k o  j e j  j e d y n e j  s i l e  n a ­
p ę d o w e j ,  s ta w a ła  w  J e d n y m  z n im  s z e ­
re g u .  U d z ia łe m  s w o im  w  k la s o w e j  i 
n a ro d o w o  -  w y z w o le ń c z e j  p r o b le m a t y ­
ce  e p o k i  p o e z ja  S ło w a c k ie g o  s p ię ła  się 
tw a r d o  z p r z e m ia n a m i,  j a k i e  w  n a r o ­
d z ie  p o ls k im  z a c h o d z i ły  w  e p o c e  ro ­
m a n ty z m u " .

R E W O L U C JO N IS T A  W IM I £  LUDU

D OSKONAŁY przewodnik  po Dzie 
łach Słowackiego,  po całej jego 

różnorodnej twórczości,  jak im jest 
wstęp  Kazimierza  Wyki — daje  też 
na jpe łn ie jszą  syntezę  twórczości wiei 
kiego klasyka i zostawia  nam  obraz  
poety • rewolucjonis ty  nam a lo w an y  
wyraziście  s łowami:

„ R e w o lu c jo n is ta  w  im ię  l u d u  p r a w  
je g o  r o z w o ju  i p o s tę p u ;  r e w o lu c jo n is ta  
d o s t r z e g a j ą c y  w  z a g a d n ie n ia c h  w a lk i  
n a ro d o w o  -  w y z w o le ń c z e j  ic h  ś c is łą  

1 z a le ż n o ś ć  o d  w a lk i  m a s y  lu d o w e j  o 
j e j  p rz y s z ło ś ć .  R e w o lu c jo n is ta  p e łe n  
trz e ź w o ś c i  b u r z ą c e j  w m ó w ie n ia  ś le p e g o
1 b e z k r y ty c z n ie  s a rm a c k ie g o  p a t r i o ty z -

N A Z B IE R A Ł O  s ię  d o ś ć  d u ż o  l is tó w  
o d  C z y te ln ik ó w ,  k tó r z y  a lb o  n ig d y  
n i e  o b c h o d z il i  w ła s n y c h  im ie n in ,  
a rb o  n ie  w lo d z a , c o  r o b ić  z im ie ­
n in a m i  s w y c h  d z ic c l .

Z 3 p y l u ją  w ię c  o  d a ty  I m ie n in :  A - 
l lc j i ,  A n a to la ,  B a z y le g o ,  B o ż e n y , 
G iz e ll i ,  I r m y .  J a n u s z a ,  J o la n t y ,  M i­
ro s ła w a .  M iro s ła w y , R a c h e li .  R e n a ­
ty .  T a n id y ,  V io le t ty ,  W ito ld a  (p rz e z  
L), Z e n a id y  i Z y ty .

C ie k a w e  s k o ja r z e n ia  p r z y c h o d z ą  
n a  m y ś l  p r z y  s tu d io w a n iu  te g o  s p i ­
s u .

B a z y l i,  Im ię  d a w n ie j  p o s p o li te ,  
d z iś  s p o ty k a n e  c h y b a  t y lk o  w  „ C y ­
r u l i k u  sew ilsk im ** .

B o ż e n a ,  Im ię  b a r d z o  s ta r e ,  p r a ­
p o ls k ie .  P r z y p o m n ia ła  o  n im  p o ­
w ie ś c io p is a r k a  A n ie la  z  K u s z ló w  
W a le w s k a  p i s u j ą c  p o d  p s e u d o n i ­
m e m  B o ż e n y .

G iz e lla  w y w o d z i  s ię  c h y b a  z  b a ­
l e tu ,  p o d o b n ie  j a k  V lo le t ta  z o p e ry .

J a n u s z  je s t  to  z w y k ły  J a n  n a  
m o d łę  w ę g ie r s k ą  ( J a n o s ,  w y m a w ia  
s ię  J a n o s z ) .

J o l a n t ę  n o t u j e  D łu g o s z  p o d  ro ­
k ie m  1250 B y ła  ż o n ą  B o le s ła w a  k s ię  
c ia  g n i e ź n ie ń s k ie g o  i k a l is k ie g o .

R a c h e la  to  o c z y w iś c ie  w s p o m n ie ­
n i e  g o d ó w  w e s e ln y c h  w  B r o n o w l-  
c a ch .

T a n ld a  J e s t  n i e z r o z u m ia ła  (m o ż e  
T a id a ? ) .

W lto łd  p is a n y  p r z e z  L  w y d a je  
n a m  s ię  id e n ty c z n y  z  W ito ld e m  
p r z e z  L.

K o m e n ta r z e  d o ty c z ą c e  B o ż e n y , J a  
n u s z a  i J o l a n t y  z a c z e r p n ę l i ś m y  z 
„ K s ię g i  I m io n  p o ls k ic h ”  B y s t ro n la .

W  I m ie n iu  n ie d o s z ły c h  s o le n lz a n -  
t e k  i s o le n i z a n tó w  p r o s im y  C z y te l ­
n ik ó w  o  p o m o c  w  u s ta l e n iu  d a t  Ich  
im ie n in .

m u  w  Im ie  p rz y s z ło ś c i  n a r o d u ;  r e w o ­
lu c j o n i s t a  f o rm  d r a m a ty c z n y c h ,  u j a w ­
n ia j ą c y  p o p r z e z  n ie  b o g a c tw o  1 t r a ­
g ic z n e  p r z e c iw ie ń s tw o  d z ie jó w  s w e g o  
n a r o d u ;  r e w o lu c jo n is t a  p o ls k ie g o  j ę z y ­
k a  i  o b r a z o w a n ia  p o e ty c k ie g o ,  tw ó r c a  
m o w y  p o e ty c k ie j  o  n ie p r z e ś c ig n io n y m  
r e a l iż m ie  i n a m ię tn o ś c i  s ło w a  — to  są  
im io n a  s ła w y  J u l iu s z a  S ło w a c k ie g o  i 
im io n a  t r w a ły c h  w a r to ś c i  Je g o  p o e z j i " .

W SPA N IA Ł Y  DAR O S S O L IN E U M

Y \

- f - f  D O W C IP N IŚ  —  m ó w i da  
-*■ k o n d u k to r a : „ Jed en  n o r m a l  

n y “, i  w s k a z u ją c  na  sw eg o  k o le g ę :  
„ d ru g i  —  n ie n o rm a ln y " ,

-j  O  P O D Ż E G A C Z  —  do c to ją ce -
go sp o ko jn ie  p a sa że ra  ó d zy -  

w a  się n a g le :  „P anie , n ie  za c h o w u j  
się  p a n ...I ‘‘

-f-D  W Y T W O R N A  —  p r z y  w sia
- L d a n i u  j u ż  p is z c z y :  „ N iech

p an  u w a ża  n a  m o je  n y lo n y I"  Oprę 
ra  s ię  c a łym  c ię ża rem  c ia ła  o p a ­
sa żeró w , s iada , w y jm u je  p u d e rn ic z  
kę  —  sp a d a  je d n a  r ę k a w ic zk a , j e ­
den  z  p a n ó w  po d n o si  —  w y jm u je  
s zm in k ę  —  sp a d a  d r u g a  r ę k a w ic z ­
k a , d r u g i z  p a n ó w  podnosi —  06-  
r zu ca  o b ydw óch  p a n ó w  p o w łó czy ­
s ty m  sp o jrz e n ie m  i na  c zy ją ś  u w a ­
g ę :  „P ht, e le g a n tk a ! .. ."  odpo w ia d a  
k o k ie te r y jn ie :  „ N ie  p odobam  się
p a n u ? “.„

YDANIE zbiorowe Dziel S t o  
wacktego,  p rzygo tow ane  przez 

Tow arzys tw o  Li terackie  im A. M ic­
kiewicza  pod redakcją  J u l i i n a  Krzy­
żanowskiego,  a wydane  przez wroctaw 
skie O sso l ineum  .spotkało się z eniu 
z ja s tycznym  przyjęciem w prasie  pol­
skiej, w  opinii polskiego czytelnika.

W dotychczasowych omówieniach 
n a zw a n o  Dzieło „w span ia łym  darem 
O sso l ineum "  podkreślono, te  tak do-l 
brego este tycznego i tan iego  \vyd.i- 1 
nia  cate j spuścizny Słowackiego do- ' 
tychczas  leszcze w P o ls tg  nie było. 
Czytelnicy wypowiedziel i sw ą  opinię'! 
przez m asow e nabyw anie  Dzieł w | 
ks ięgarniach .  Pierwszy rzut — iO.OOO 
komple tów — .zosta ł w kilku dn iach 
rozchwytany.  Spełni ły się dziś  i speł-1 
n ia ją  s łowa poety, który powiedział  
„przysz łość  moja  i moje  będzie za  
grobem zwycięstwo" i który p rz e w i - ! 
dział, że lud za nim pójdzie, bo w j 
lud ten wierzył, dla niego tworzył  i 
Jest m u dziś  z rozumia ły  i bliski.

JÓ Z E F  KOŁODZIEJCZYK

- f j  N A Ł O G O W IE C  —  w  pu-  
s ty m  tram w aju  wisi na sto­

pniu, na jednej  ^nodze,

i K  E  K W I  L I B R Y  S T  A — zaba-
wia pasażerów tylnego po­

mostu pierwszego wagonu i prze­
dniego pomostu drugiego wagonu  
cyrkow ym i wyczynam i na buforze:  
siada, wstaje, skacze .puszcza ręce, 
tupie jedną nogą, potem drugą  — 
i- nie zaprzestaje  łamańców, dopóki  
nie zemdleje k tóraś z mniej odpor­
nych nerwowo pasażerek.

O R Y G I N A L N Y  ( t y p  na wy-  
marciu)  — uprze jmy,  grzecz  

ny, spokojny, płaci za bilet nie wzy-  
wany, nie przeciska się łokcia­
mi, nie depce dzieci, mówi „prze­
praszam “ i „dziękuję"... słowem., 
nie posiada żadnej z cech w ym ie­
nionych ro powyższych 15 punktach.

A M O ŻE Czytelnicy  — pasażero-  
utie tram w ajow i  — uzupełnią  

naszą galerię według wyże j  poda­
nych wzorów! Bardzo prosimy.

Jaka sest różnica
miedzy kapitalistyczną intensyiificacją produkcji

Pytanie:

Odpowiedź:-

Świąteczne



Kongres Narodów
SŁOWO POLSKIE Str. S

" I l l E D E N S K I  Kongres  N arodów 
w Obronie  Pokoju  zakończył 

obrady.  Przeszło  2000 de legatów, któ­
rzy  wzięli udzia ł w wiedeńskich obra 
dach wroca do swych domów, do 
swych rodzin.  Jedni spędzą  święta  
w śród  swoich Innych — tych z kra 
3ów dalekiej Azji, z Chin,  z Korei, i  
V ie tnan iu ,  z Japon ii '  czy z Australii , 
tych z  da lekiego kon tynen tu  a m e ry ­
kańsk iego  czeka jeszcze d ługa  d ro ­
ga Wszyscy wrócę do  swych domów 
uzbrojeni  w potężny ładunek oplymiz  
mu, jaki  dał 'ni Kongres  Narodów, 
uzbrojeni w nauki  i dorobek Kongre  
su,  umocnieni w przeświadczen iu ,  że 
między pańs tw am i nie ma takich roz 
bieżnośc i,  któ rych nie można by u re ­
gu lować  w drodze rokowań,  że p o ­
ko jow a współpraca ,  współżycie  po­
między ludźmi różnych ras,  różnych 
na rodow ośc i ,  różnych przekonań jest 
w pełn ' możliwe, lak jak możliwe 
je s l  współis tn ienie  różnych systemów 
gospodar .-żo  - społecznych.

H is to ria  nie  zna z jazdu  czy kon 
g re s u  o r ó w r r e '  szerokim zas ięgu  i 
rep rezen ta tyw nośc i  co K ongres  N a ­
rodów. Obok radzieckich budow ni­
czych kom unizm u,  obok p rze ds taw i­
cieli n aszego  na rodu ,  obok bohate­

r ó w  koreańskich  czy v ie tnamskieh .  
któ rzy  przybyli do  W iednia  prosto  z 
pól bitewnych, obok fr ancuskich  czy 
włoskich obrońców pokoju, na  sali 
obrad  wiedeńskich znalezli się przed 
stawic ie le  ruchów pacyfis tycznych,  
dz ia łacze  parti i socja ldemokra iycz-

nych, dz ia łacze  katol iccy,  znalazł 
się H indus ,  członek rządzącej w I n ­
diach parti i,  p isarz francuski,  Sa r tre ,  
który do n iedawna  był wręcz wrogo 
nas taw iony  do ruchu w obronie  po- 
koj u.

Czym wytłumaczyć  z jawisko tak 
yo w szec fn eg o  udz ia łu  ludzi różnych 
przekonań w obradach  wiedeńskich?

OTO O D P O W IE D Ź

P \  WA czynniki w p ływ ają  na ten 
• S  s tan  rzeczy. Po pierwsze, coraz 
więcej ludzi na  świecie widzi n a r a ­
s ta jącą  groźbę  w.)jn.y, widzi wzrost  
aw an tu rn ic tw a  w ojennego  am erykan  
sk v h  im p en a h s tó w .  Nie pozosta ją  
bez echa takie wypowiedzi  jak np. 
os ta tn ie  oświadczenie  am eryka ńsk ie ­
go s ena to ra ,  l i r idgesa ,  który w w y ­
wiadzie  udzie lonym korespondentom 
pisma „N ew sw eek"  oświadczył,  ża 
jest zwolennikiem użycia  broni a to ­
mowej w Korei oraz rozszerzenia  
konfliktu  koreańskiego poza g ranice  
Korei. ^

Po  d rug 'e ,  miliony ludzi, k lóre  do­
tychczas  jS tały na uboczu  ruchu w 
obronie  p jk o ju  i które  miały zupeł­
nie bierny s to sunek do tego ruchu, 
przek m yw uią  się na  podstawie  w y­
darzeń  os ta tn ich  la ', że ruch ten, 
wbrew temu co twierdzi imperia lis ty  
czna p rasa ,  ogran icza  się do dem o­
kratycznych celów walki o u t r z y m a ­
nie pokoju,  nie s taw ia jąc  sobie ża-

Żółta Rzeka nie jest już 
symbolem glotfu

G DY w  paźdz ie rn iku  1949 r. na  sesji Po li tycznej Konferencji Konsul ta ­
tywnej,  M ao T se - tung  powiedział: „ O g ła s z a m  utw orzenie  Chińskiej Re­

publik i Ludowej.  N aród  naSz p rzy łącza  się do wielkiej rodziny narodów 
świa ta ,  m iłu jących  pokój i w olność"  — wiedział on, że s łowa „naród nasz"  
oz n a c z a ją  wie lką  475-m ilionową rodzinę ludu chińskiego,  wiedział , że wie­
lowiekowy okres rozbic ia  i walk  wewnętrznych  w  Chinach zosta ł na  zawsze 
zakończony.

■\X7 ięZ Y ,  któ re  łączą Przew ódniczą -  
* ’  cego R ządu  Chin Ludowych z na  

ro dem  chińsk im, d a tu ją  się od wieiu 
la t  .Gdy w roku 1927 na rodz i ła  się 
Ch ińska  Arm ia  Czerwona;  A\ao Tse- 
t u n g  był jej o rgan iza to rem .  W czasie 
s ły n n eg o  „D łu g ieg o  M ar sz u "  w roku 
1934 był znakom itym  s t ra teg iem  i bo 
ha te rsk im  żołn ie rzem, od wczesnej  
swej młodości j e s t  teore tykiem rew o­
lucji, filozofem i poetą . J e s t  wycho­
w a w c ą  ka d r  Chińsk iej  Pa r t i i  K omuni­
s tycznej ,  p rzewodnikiem  narodu  w je ­
go  na jc ięższych chwilach.  J e s t  inic ja ­
to rem  prow adzonej  przez  Chiny poli­
tyki  an ty im peria l is tycznej ,  twórcą ści­
słego p rzymierza  ze Związkiem R a­
dzieckim. J e s t  człowiekiem,  który c a ­
le  swe życie poświęcił  sprawie  wyzwo 
lenia  swego  na rodu .

G ospodarka, która  
budzi entuzjazm

W  L IS T O P A D Z IE  bieżącego roku 
bry ty jski tygodn ik  „The N ew Sta 

te sm an  and  N a t ion"  og łosił  list z Chin 
pos ła  do p a r la m e n tu  Em irys  H u g h e s ‘a 
„N ic  u lega  w ątp liwośc i —  pisze H u ­
ghe s  — że  feudalizm w  C hinach skoń­
czył się na  zawsze,  a z nim o b s z a rn i ­
cy, „w ładcy  wojny"  i lichwiarze.  Chło ­
pi u w aża ją  M ao T se - tunga  za swego 
w y b a w c ę  z ty rani i  feudalnych o b s za r ­
ników".

S p r a w a  w yzw olen ia  ży jącego  od 
wieków w  ucisku chłopa chińsk iego 
je s t  w ydarzen iem ,  k tórego znaczenie  
u z n a ć  musi n a w et  św ia t  kap i ta l is ty ­
czny.  A rozmach,  z jak im  odbudowu 
je  się i p rzebudow uje  gospodarkę  za 
cofanego  ekonomicznie  kra ju ,  wzbu 
dzić musi en tuz jazm  całego św iata  
demokra tycznego .  Im ponujące  są 
is to tn ie  siły, jakie  potrafiono u ru ­
chomić, by zacząć  budować now o­
czesne p a ń s tw o  n a  gruzach,  pozo­
s taw ionych  przez sko rum pow any  i 
sp rzeda jny  rząd  C zan g  Kai-szeka. 

Wiele  je s t  nurtów, k tórymi przepro­
w a d z a n e  j e s t  przeobrażenie  społeczno- 
gospodarcze  Chin.  J ed n y m  z nich je st 
u ja rzm ien ie  i ujęcie w ka rby  wielkich 
rzek  chińskich,  bru dnożó ł tych  wstęg,  
toczących się nieraz  na przestr zeni ty ­
sięcy kilometrów, które w czasie  powo 
dzi za tap ia ją  mil iony hektarów.

„ rzeU eństw a nisbśos*

O D dwudzies tu  stuleci Yang Tse 
K la ng— Zólta Rzeka— wylewa mniej 

więcej co dwa i pół roku. W czasie  po­
wodzi w roku 1931 zatop:onych zos ta ­
ło osiem prowincji,  7 mil ionów ha z.e 
mi zosta ło  zniszczonych,  50 milionów 
powodzian  pozbawionych dachu nad 
g ło w ą ,  zagrożonych  głodem i choroba 
mi. S ta re  Chiny bezbronne  były wobec 
wściekłości  swych rzek, zwanych 
„przek leńs tw em  niebios".  Gdy po  raz 
p ie rwszy w r. 1194 Żółta Rzeka w y la ­
ła,  cóż zrobili ccsarzowie  Sung?  Nic. 
Od roku 1368 do roku 1911 pobie rano 
od ludu o lbrzymie  podatk i na prace

wodne  i w y m a g an o  niezliczonych dnió 
wek sza rw arku .  Cóż z tego wszys tk ie ­
go pozostało? Wielki Kanał .którego 
celem nie  było zdjęcie c iężaru  z r a ­
mion ludu, ale sk ierowanie  do Pekinu 
tysięcy ton ryżu, sk ładanych z tytułu 
podatków.

W paździe rn iku 1950 roku ludowy 
Rząd Chiński powzią ł uchwałę  o wie l­
kich pracach regu lacy jnych  w  dorze­
czu wielkich rzek. Mao T se - tung  rzu ­
cił apel  do na rodu:  „Żółta  Rzeka  m u ­
si być u ja rzm iona!"

Wie lomilionowa arm ia  robotników, 
żołnierzy, chłopów i s tuden tów  rozpo 
częła  batalię  z żywiołem rzek,  p racu ­
jąc  nad sp raw ą  ich regu lacji .  A ponie 
w aż  za  dużo w ody  to  znaczy głód 
i za  mato  wody — też znaczy głód,  pro 
w adzone  są  równocześnie  prace iryga 
cyjne, naw adn ia jące  pus tynne  obszary  
południowe.

Serce Chin Ludowych

P O STĘPOW Y dziennikarz  i p isarz  
francuski,  Claude Roy, przysłał 

do p ra sy  europejsk'ej korespondencję  
o wielkich p racach  p rzeobrażen ia  przy 
rody. Opisuje  on  zebranie  chłopów w 
maleńkiej  w iosce nad  rzeką  Y ang  Tse. 
Jeden z mówców oświadczy! zebranym 
wieś*n:akom:

„Towarzysze,  wiecie co rząd  p rze ­
wodniczącego  M ao  zrobił dla w a s  — 
da! w am  pracę,  z :emię, zboże. Jeżeli 
rzeka pozosta je  jeszcze teraz naszym 
jedynym  wrogiem, którego na leży  s :ę 
obawiać,  dzieje się to tylko dla tego, że 
n igdy nie  było  głowy, która by p rzy­
go tow ała  plan walk i przeciwko niej. 
Ale obecnie  rząd  ludowy je s t  właśnie  
g łową,  k tóra  przygotowuje  plany w a l­
ki przeciwko wrogom  ludu".

R ząd  Chin  Ludowych i jego  P rze ­
w odniczący M ao  Tse-tung jest  nie  tyl 
ko g łową,  któ ra  kieruje walką z impe­
r ia lizmem i z wszystk imi wrogami lu­
du, ale je s t  również  sercem, które  od ­
czuwa p ragn ien ia  i potrzeby narodu. 
D la tego zyskał sobie miłość tego n a ­
rodu.

M. S.

dnych innych celów I że może on 
poszczycić się bardzo poważnymi 
sukcesami.

Zas ługą  obrońców pokoju jest  to, 
że ludobójcy amerykańscy nie odw a­
żyli się użyć broni atomowej,  jest  
to, że na tra f ia ją  oni na olbrzymie 
trudności przy w skrzeszaniu  Wehr­
machtu  h 't le rowskiego,  przy tw orze ­
niu t. zw. armii europejskiej,  przy 
przeksz ta łcaniu  innych krajów kapi­
tali s tycznych w bazy agresj i.

Nie ulega  wątpl iwości , że gdyby 
nie ruch w obronie  pokoju, gdyby 
nie potęga czołowej siły pokoju — 
Związku Radzieckiego, imperialiści  
am erykańscy  daw no  już przeszPby 
od słów do czynów, rozszerzyliby na 
cały Daleki Wschód konflikt k o reań ­
ski i zatopil iby świat w morzu krwi.

Wojna jest dziełem ludzi. Dz ia ła ­
nia wojenne  prowadzone są lu Izkirni 
rękami. Wojny nie można rozpętać 
bez udzia łu  milionowych m as  ludz­
kich, ale z d iugie j s trony ludzie mo­
gą i m uszą  wojnie zapobiec — jest 
to ich obowiązkiem wobec samych 
siebie, wobec całej ludzkości. Ś w ia ­
domość tego s ta je  się coraz po­
wszechnie jsza  i n igdy nie zam anife­
s towała  się tak silnie jak w Wiedniu.

TRZY ZASADNICZE SPRAWY

KO N G RE S N arodów  obradował  
nad trzema zagadnieniam i — 

nad sp raw ą  niezawisłości  I bezpie­
czeństw a narodów, nad kon ieczno­
ścią na tychm ias tow ego  położenia kre 
su już  toczącym się wojnom, nad  
sp raw ą  odprężenia  w sytuac ji  mię ­
dzynarodowej.

Dlaczego Kongres  N arodów skup‘1 
swą uw agę  na tych trzech z ag a d n ie ­
niach?

D LATEGO, że nie może być m o­
wy o u trwalen iu  pokoju dopó­

ki Istnieje ucisk kolonialny,  s ta le  zró 
dło wojen,  dopóki formalnie  suwe­
renne pańs tw a  jak np. F ranc ja  czy 
Włochy przeksz ta łcane  są w bazy a- 
gresji 1 w doslawcźw mięsa  a rm a t-  
n ;ego.

S p raw a  niezawisłości  na rodów  jest 
nie rozerwalnie  zw iązana  ze sp rawą 
ich bezpieczeństwa,  ze sp raw ą  poko­
ju.

Wszystk ie  ludy m ają  n iezaprze ­
cza lne  p raw o do niezawis łości n a ro ­
dowej, do życia na swoją  modłę  — 
mówił wielki p isarz  radziecki,  llja 
E renburg .

S tanow isko  na rodów  w tej sprawie 
znalaz ło  wyraz  w Orędziu  Kongresu 
Narodów, które  prok lam uje  prawo 
wszystk ich na rodów  do samodzie lne 
go decydowania  o swym losie 1 do 
wyboru  w łasnego  sposobu życia bez 
jakie jkolwiek ingerencji . Orędz ie  to 
s tw ierdza,  że „niezawis ło ść  n a rodo ­
wa wszystk ich państw  . jes t  n a jp ew ­
nie jszą  g w a ra n c ją  pokoju".

D LATEGO, że toczące się dziś 
wojny w Korei, w Vie tnamie  

czy na M ala jach  g rożą  w każdej 
chwili rozszerzeniem się> Położenie  
kresu toczącym się w ojnom to za ­
gaszenie  ognisk trzeciej wojny ś w ia ­
towej. Nie bez powodu amerykańscy  
imperia liści,  sposobiąc  się do t rze­
ciej wojny światowej,  za żadną  cenę 
nie chcą dopuścić do rozejmu w Ko­
rei, do pokojowego zakończenia  kon­
fliktu koreańskiego,  który tr ak tu ją  
j ako  wstęp  do wojny o  charakterze  
światowym.

LATEGO, i e  obecne napięcie  
międzynarodowe,  wyścig  zbro­

jeń w kra jach  kapi ta l is tycznych,  n i-  
p rzebie rająca w ś rodkach p ro p a g a n ­
da wojenna  imperia li s tów, p rzekszta ł 
canie  Nierrtfec zachodnich i Japonii  
w bazy agres j i  — wszystko to sprzy 
ja wybuchowi wojny światowej.

A merykańscy Imperialiści uw aża ją  
obecne napięcie  w s tosunkach mię ­
dzynarodowych,  t. zw. z imną wojnę, 
za najpewniejszy  sposób przejścia

D

N a  m o c y  u m o w y  p o d p is a n e j  w  
P e k in ie  m ię d z y  C h in a m i  a  C e j­
lonem ,  r z ą d  c h iń sk i  zobow iąza ł  
się d o s ta rc z yć  80 ty s i ę c y  ton  r y ­
ż u  d la  C ej lonu .  N a  z d j ę c iu :  lo­
dow an ie  w o r k ó w  z  r y ż e m  n a  
s ta t e k ,  w y r u s z a j ą c y  do C e j lo n u  

( F o to  —  C A F )

do gorącej wojny.  Narody  w pełni 
zdają  sobie sp raw ę  z n iebezpieczeń­
s tw a przed łużan ia  się owej „zimnej 
wojny".  Dla tego też Kongres  N a ro ­
dów w Apelu wystosow anym  do r z ą ­
dów pięciu wielkich m ocars tw  w z y ­
wa je do zaw arc ia  Pak tu  Pokoju,  
który położyłby kres napięciu między 
narodowemu.

W Orędziu ,  w zyw ającym  narody  
świata  do walki o tr iumf sp rawy po­
koju, Kongres  N arodów wypowie ­
dział  się za jak na jszybszym  poko­
jowym uregu low aniem  problemu nie 
mieckiego,  japońsk iego  i austr iack ie ­
go, za bezwzględnym zakazem  wszel 
kich broni masowej zagłady,  za po­
wszechnym rozbro jeniem, za oba le­
niem przeszkód s taw ianych  między­
narodowej wymianie  handlowej 
kul tu ralnej,  za poszanow aniem  litery 
i ducha Karty Narodów  Zjednoczo­
nych.

G LOS I '  CZYN NARODU 
P O L S K IE G O

' y  TRYBUNY K ongresu  Narodów 
^  padł również głos  na rodu pol­
skiego, który  swą pracą,  swą pol ity­
ką przyczynia  się do um acnian ia  sil 
obozu pokoju, który n iezłomnie  rea l i ­
zuje  wskazanie  C horążego  Obozu P o ­
koju, Józefa  S ta l ina ,  że „pokój bę­
dzie zachowany i utrwalony,  jeżeli 
n a rody  u jmą w swe ręce sp rawę za 
chowania  pokoju i będą broniły jej 
do końca".

'P rzyw ieź l iśm y na Kongres  Naro- 
dow obraz naszych osiągnięć  w b u ­
dowie Polski silnej i szczęśliwej,  o- 
s iągnięć ,  z których każde  jest ce­
giełką, jaką na ród  polski z jednoczo­
ny we Froncie  Narodowym dorzuca 
do sprawy utrw a len ia  pokoju ś w ia to ­
wego.

.Kongres  Narodów w Obronie  P o ­
koju — powiedział  wiceprezes  Rady 
M in is trów Ste fan Jędrychowski na 
uroczysle j akademii  w 73 rocz­
nicę urodzin Józefa  Sta l ina  — s tan o ­
wi potężny cios wymierzony podżega 
czom w ojennym, s tanow i je szcze jed 
no  potwie rdzenie  woli na rodów  ujęcia 
sprawy pokoju w swoje ręce i n :e do­
puszczenia  do r o z p ę t a n i  nowej w oj­
ny".

Naród polski nie  szczędzi I rut  bę 
dzie szczędził wysiłków, by sprawa 
narodów — sprawa u trwalenia  poko­
ju — osta tecznie  zat riumfowała .

Witold Wirpsza

L e d w o  s p a d ł  we W r o c ła w iu  p i e r w s z y  śn ieg  ju ż  g r o n a d y  dzieci po­
w y c ią g a ły  b e zu ż y tec z n e  p r ze z  całe lato saneczk i  i .w y r u s z y ł y  na pod­
bój chociażby  n a jm n ie j s z y c h  *pag ó rków .  N a  z d jęc iu :  Zdzis io ,  K r y ­
sia i H a l in k a  K m i t a  z a ż y w a ją  ure lk ic h  z im o w y c h  em ocji  na W z g ó ­

r zu  P a r t y z a n t ó w

Za k o łem  polarnym łow i  s ię  karmazyny

Na Morzu Barentsa -  sztorm
Polska flotylla rybacka id  kraju 

wiecznej  nocy  
Napisał Olgierd Budrewicz

G W Al TOWNY południowo - zachód 
ni wiatr.  6 — 7 stopni w skali Be 

auforta . Znaczy — sztorm.  S tan  m o ­
rza  — 5 — 6. Fala raz po razie  ob 
mywa pokład.  Barom etr  nadal  spada

Szyper G orządek — jeden/  z n a j ­
s tarszych  1 na jbardz ie j doświadczo­
nych polskich rybaków da lekom or­
skich — daje  znak zakończenia o s t a t ­
niego „holu".  Ciemno, że diabła  by 
nie dojrzał.

Ale c iemno jest teraz  na  Morzu 
Baren tsa  przez 22 godziny na do'?ę.
A przez dwie  — szaro . I też ciemno.

Trawle r  „R ega"  w yc iągną ł  dzi*!aj 
U  ton Gorządek nie  narzeka  na po­
łów. Skubie  brodę i s w o r n  zwycza 
jen' mruczy do siebie.

W sieci łyskają  śliskie  halibuty  i 
karinazyny  — rlz;wne ryby z rodzi­
ny o k o n iow a tyc h  R zucają  się z boku 
nn bok. Trzepią ogonami.

Gorządek patrzy z zadowoleniem 
1 mruczy,  mruczy...

s
PRZY RA DIO T E L E F O N IE

TOP. .leszcze chwila , a pon ies !e 
fan taz ja  Nie byłem na Morzu 

Barenlsa .  AAoja stopa nie dotknę .a  
pokła lu „Regi".

I sztorm, i karmazyny,  I Gorządek  
odpowia ła ją  jednak rzeczywistośc i 
Wszystko to ujrzeć można — p -zy

Mikroskop*)
1

S ZCZ EG Ó LN E — spotkałem ciebie jeslenią ,
Nie wiosną,

W  tej wiejskiej szkole, gdzie  twym m arzen iem  
Mikroskop.

2
Powiedzia łbyś  w iosną,  kiełek w skazu jąc  blady:
— Czyż będziem mogli 
Nieuzbrojeni dzieciom przekazać  p rawdy 
Biologii?

3
Bałbyś się ręce bezradnie  rozłożyć,
Gdy dziecko zapyta:
— Dlaczego już  w m arcu  zieleni się zboże 
I wschodzi żyto?

4
Bo przecież,  gdy  soki t ry ska ją  i p lenią  się wody 
W biegu,
Zechcesz w y jaśn ić  po tęgę przyrody 
P rzez  szczegół .

A może nie  tak. Znam  twój życiorys.
Gruźlicę.
Barwione  szk ie łka n a  różne kolory,
W alcząc  o życie.

1 były chwile, kiedy ci smutek 
U trudn ia ł  oddech.
Oczy Izami mia łeś  zat ru te ,
Choć la ta  młode.

7
I przyszedł czas — powiedziano: szkło czyste. Drogą 
Idź pros tą .
I te raz  wie rzysz  w  rzecz ludzką. Pomogło.
Mikroskop.

8
A może Jeszcze Inaczej. Któż serce człowieka 
Zgłębi?
J ak aż  się radość w tobie, Jak wielka 
Kłębi?

9
A może tak w łaśnie : „Ja  w y g ra m  bitwę
0  młodość!
Tu, w szkole wiejskiej,  s trzelę zachwytem: s
P rzyrodą!

10
Przekro ję  cienko, położę na  szkiełko — kwiat,  nasic
1 owoc".
Owoc dojrzały. D la tego Jesienią 
Potrzebna pomoc,

II
Jak  piękna jesień! Twej wsi owoc przekaż  
Swym posłom.
Nauczycielu — na twoim stole stanie  — doczekasz:  
Mikroskop.

*) Spo tkan ie  w czasie  akcji wyborczej.  Bohater wiersza ,  nauczyciel 
Adolf Suprymowicz,  je st kierownikiem jednej ze szkól podstawowych 
w pow. Now ogard .  •

n :ewieikiej tylko wyobraźni — w czts  
re th  ścianach małego  pokoiku w 
Szczecinie, w czerwonym budynku 
na Walach Chrobrego. Budynek n a ­
zywa s ę  Cen tra lnym  Zarz.j lern Ry; 
bołówstwa Morskiego. Pokój — loka­
lem służby dispeczerskiej.

Z polsk’m! jednostkami na Morzu 
B arentsa  rozm awia  się p Jźną  nocą. 
W głośniku radiotelefonu szumią w 's  
dy lodowate  wichry północy, a w 
szczecińskim pokoiku kilku mężczyzn 
odruchowo zaciera  ręce.

N A  N O W E  tO W IS K A

1 1 7  G R U D N IU  ubiegłego roku tra< 
wlery polskie dokonały — po 

raz  pier wszy w historii polskiego ry ­
bołówstwa — wyprawy na datek e Mo 
rze Barentsa .  Obecny re js  jest w ęq 
d rugim z kolei. Mirno sąs iedztwa I  

O ceanem  Lodowatym, Morze B aren t­
sa znaj lu je  s ę w bezpośrednim za- 
s ęgu  życiodajnego Golfsztromu i n a ­
leży do wód niezwykle zarybionych.

Z ki lkunastu  polskich t rawle rów o- 
perujących na p ó łn w o  • wschód od 
półwyspu skan  lynawskiego,  Jeden 
(„W nikan ia")  spodziewany jest  z a ­
raz  po św ęiach w kraju.  Wiezie on 
wielk:e ilości ka rm azyna ,  dorsza I ha ­
libuta. N astępne  śc iągną  wkrótce po 
nim.

Polscy rybacy zdobyli na stale  no* 
we łowiska Ich sieci f il trują  pracowi­
cie wody dalekich mórz.

W szczecińskim głośniku krzyżują  
się rozmowy szyprów I te legra fis tów 
różnych narodowości.  Ra Hostacje n a ­
dają komunikaty .  Słowa mącone są 
t rzaskiem I szumem w eterze.

Na Morzu Barentsa  — sztorm.

, Zabawka"
\ A 7  D U Ń S K I M  dzienniku „Politi- 
* * ken“ ukazało się wraz  z za­

łączonym ' r y sunk i em n a s tęp u ją ce  
ogłoszenie:

Sheraff HA&HDjiRM g
Nyi o | upcndendo for tmaa 

?1 acowboy-helteo -  afar g
® to» oofrenea

kr. 485 3
, .K a jd a n k i  s z e r y fa .  N o w n  pocią  

ga ją ca  z a b a w k a  dla w s z y s t k i c h  
m a ły ch  buhaterów-cowD.Włjów, nie ­
s zk o d l iw a  dla o f ia r .  Cena ty lko  
h.S5 koron .  Z a m ó w ie n ia  nu pro­
w in c ję  za  p r z e k a z e m  p o c z to w y m .  
l)o nabycia  w K o p en h a d z e  w m a ­
g a z yn ie  I t e n b e rg a " .

Oto ,  w ja k i  sposób reakc ja  duńska,  
hce z a m e r y k a n i z o w a ć  w łasne  d z ie ­

ci. N iech  się  u c zą  od dz iecka  za­
k ładać  k a jd a n k i  na ręce s w y c h  r<5- 
wief-ników, bić s ła b szy ch ,  m ordo­
wać.



W schód słońca — godz. 7.44. 
Zachód słońca — godz. 15.30.

t e l e f o n y

P O G O T O W I E  R A T U N K O W E  —  44-44,
55-55.

S T R A Ż  P O Ż A R N A  —  N .
D Z I A Ł  M I E J S K I  „ S Ł O W A  P O L S K I E ­

G O "  —  45-33.

D Y Ż U R Y  A P T E K  

S P O L .  N f  10 —  u l .  T r a u g u t t a  121 
S P O Ł .  N r  142 —  u l .  M i k o ł a j a  42 

S P O Ł .  N r  5 —  u l .  S t a l i n a  51 
S P O Ł .  N r  143 —  u l .  O l s z e w s k i e g o  75

D Y Ż U R Y  S Z P I T A L I

M I E J S K I  N r  2 ( w e w n .  1 c h i r u r g . )  — 
ul. Purtyniego 22.

M I E J S K I  N r  5 ( p e d l a t r . ) ,  u l .  K a s p r o w i ­
c z a  G4/66.

K L I N I K A  L A R Y N G O L O G I C Z N A  —  Ul.
C h a ł u b i ń s k i e g o  2.

K L I N I K A  O C Z N A  —  u l .  C h a ł u b i ń s k i e ­
g o  2 -o , t e l .  55-58 ( s t a ł y  d y ż u r  o k u l i ­
s t y c z n y ) .

Wrocławskie placówki „Orbisu"
dobrze zdały egzamin

w trudnym okresie przedświątecznym

S Ł O W O  P O L S K I E Str. 5

ipącorkMin

p ó ź n o

S K A N D A L . S p ó źn iłem  się parę  
m in u t t n ie  w p uszczono  ju ż  

m nie. S tra c iłem  cały p ie rw szy  a k t 
„R igoletto".

O burzony m elom an  p rzyszed ł do 
red a kc ji S p a cerkó w  z prośbą, by  

napisać o tym . 
S p e łn ia m y  jego  
prośbę, p iszem y:  

O bsłudze O pery, 
któ ra  n ie  w puściła  
na w id o w n ię  spóź 
n ionych , należą  
się  słcnca poęhw a- 
ły . Jed en  łub  
d w óch  spóźn ia l­
sk ic h  n ie  u s ły sza ­
ły  p ierw szego  a k tu , 
a za to  paręset 

lud zi spo ko jn ie  w słu ch iw a ło  się w  
m elo d ie  opery. N ik t  n ie sk rzyp ia ł  
bu tam i, n ie  przeciska! się do sw o­
jego m iejsca.

No  i co? Z adow olony pan jes t, 
panie spóźnialski?

. O ^b rre  b y  było  g d yb y  i to tea- 
tr s i: i  w roc ła w sk ich  zę s to to w a n o  
ten  zw ycza j. T ak, ta k . K to  późno  
p rzychodzi, soni sobie szkodzi.

(m i)

Me w alno
A  P E Ł N Y M  h u m o ru  teode-

' '• 'w ilu  E w y  S zu m a ń sk ie j i S te ­
fa n a  Łosia ,.Tor p rzeszkó d "  w i ­
d zow ie, za p a trzen i w  barw ne  
d ckcra c je  sceny  i zasłuchan i tu 
m elo d y jn e  p iosenki, zapom ina ją  
o w szy s tk im . K o n k re tn y m  tego  
dow odem  je s t fa k t ,  że  lieznt w i­
d zow ie  n ic  dostrzega ją  (ibliczeJc 

u m ieszczo n ych  na 
ścianach, z  n i j -  
d w u zn a c zn y m  na­
p isem : P alenie
w zbronićm c.

Z a k ła d a m y , że  
n ie  dostrzegają , 
albo p rz y n a jm n ie j  
za p o m in a ją  o nich, 
bo n ie  posą d za m y  
ich  o to, ze  św ia ­
dom ie  o m ija ją  n a ­
rząd zen ia  i tu n a j­
lepsze raczą się 
„S p o r ta m i", „M e­

w a m i”, ,,W cza so w ym i“ itp .
K c ik r c in y  w niosę':: rui sali nie 

pa lim y. (m ż)

Tradycja A5i Baby
( C Z Y T E L N IC Y  zn a ją  zapew ne  

stara., w sc h o d rią  b a h i o k u p ­
cu, k tó ry  d w u k ro tn ie  sprzeda ł sw e-  
SID osia.

N a ka n w ie  te j eg zo tyczn e j po- 
irirrcfl i sn u je m y  „bajkę p ra w d z i­
w ą '• z czasów w sp ó łczesn ych , k tó ­

re j b oha terem  jes t 
k in o  „Śląsk". Bo  
i ono sprzedało  
d w u k ro tn ie , w p ra ­
w d z ie  nie osła, 
lecz b ile ty  na  f i lm  
„Nie n a  p o ko ju  
pod  o liw ka m i" , 
raz zb iorow o  dla  

p ra co w n ikó w  
P rzedsięb iorstw a  

\7 f'dociągów  3 -  
Kcnc.Uzacyjr.ego  

i  d ru g i raz te  sa ­
m e  m ie jsca  ita ten  

se m  seans d la in d yw id u a ln ych  a- 
m atorów .

I  cho~iap w e  w sp o m n ia n e j na  po- 
c z r jk u  bajce ów  szczw a n y  kup iec  
je s t  b o h a terem  p o zy ty w n y m , k ino  
“Ś lą sk "  n ie  dostąp  i u  n a sze j „baj­
ce" tego za tz e zy iu . N o rm y  m ora lne  
z:r.i:.'.iiły się raC.ykc.lrAe od czasów  
AU B aby, w obec czego D yrekc ja  
zcchc?. się  w y tłu m a c zy ć , z  jak ich  
pow odów  k o n ty n u u je  ta k  p rzes ta ­
rzałe  tradycje?  A  także , dlaczego  
nic  re sp ek to w a ła  za m ów ien ia  na  
b ile ty  u lgow e praco w n ikó w  Z je d ­
noczenia  P rzem ysłu  W ęgla B ru n a t­
nego z dr.ta 20 bm . na godz. la?

K orcsp . M aria K a fk ń s k a

C  TĄ D  rów nież  dorocznym  zw y -
** cza jem  w e w szy stk ich  p lacó w ­

k ach  „O rb isu" k ilk a k ro tn ie  zw ięk ­
sza się liczba sp rzed a w an y ch  b ile ­
tów , a  k o le jk i p rzed  w ym ien ionym i 
p lacó w k am i ro sn ą  n ie ra z  do k ilo ­
m etro w y ch  rozm iarów .

W rocław sk ie  p u n k ty ' „O rb isu", 
ja k  zw ykle, sp rzed a ją  b ile ty  k o le ­
jow e n a  7 d n i p rzed  d a tą  w y jazdu , 
stąd  ru ch  p rzed św ią teczn y  rozpo­
czął się ju ż  IB bm .

N a ok res św ią teczny  w y jeżd ża ją  
z W rocław ia ty siące  studen tów , 
uczniów  i p raco w n ik ó w  in s ty tu c ji, 
k tó rzy  p o siad a ją  rodziny  w e w szy­
s tk ich  m iejscow ościach  cen tra ln e j 
Polski.

Ob. K o w alsk a  p raco w n ica  zak ł
b u d o w lan y ch  w yjeżdża  z dziećm i 
do G dań sk a , ob. S tan is ław  W ilk 
do Z lo tc ry ji, in n i do... W arszaw y, 
P ak o sła w a  (obok R aw icza), Po­
znan ia , Ż y ra rd o w a  itd . i t d . ...

W ak c ji szybk iego  ro zp ro w a d za ­
nia  b ile tó w  i lik w id ac ji ko le jek  
przed k asam i b ile tow ym i, w ro c ław ­
ski „O rb is" zdał egzam in  na  „ 5 -k ę ‘. 
D obra o rg an izac ja  sp raw iła , że n a ­
w e t p rzy  d ług ie j k o le jce  w  godzi­
n ach  najw ięk szeg o  n as ilen ia , na  
k u p n o  b ile tu  czeka się od 12— 40 
m inu t. S tosow ne n ap isy  in fo rm u ją  
k lien tó w  o sposobie posuw an ia  się 
ko le jk i, o m ie jscach  w ejśc ia  i  w y j­
ścia, o sposobie zak u p u  b ile tów . 
N ad p b rząd k ien i czuw a s ta le  p ra -

naukow y Insty tu tu  Technologiczne­
go w W arszaw ie pisze:

W inszuję „O rbisow i" w rocław ­
skiem u tak  spraw nej organizacji. 
W  żadnym  „O rbisie" nie sp o tk a­
łem się z tak  szybkim  załatw ie­
niem  spraw  w  okresie  p rzedśw ią­
tecznym . Sa/n w ystraszyłem  się — 
w idząc d ługą ko le jkę  przed k a sa ­
mi biletow ym i. Tym czasem  zosta ­
łem obsłużony w  niespełna 10 m i­
nut.
Biuro O bsługi Podróżnych sprze­

daje  dziennie około 2.600 biletów . 
Także duże ilości sp rzeda ją  inne 
kasy biletow e. K rew ni i znajom i 
w ielu w rocław ian n ie zaw iedli się: 
M ają na  św ięta gości. (Ka) .

Tok spełniają się m orzenia

J u ż  na w iosnę
Słowom ir W ypych b ę d z;e latać

H A SŁO  „ZM T-ow cy — n a  sa m a lo ty "  znalazło  żyw y oddźw ięk 
w śrćd  w roc ław sk ie j m łodzieży. N a b u rsy  L igi L o tn iczej zgłosiło 

się  p o nad  600 m łodych  ludzi z te r e n u  naszego m iasta .
O czyw iście n ie  w szyscy będ ą  

uczestn ik am i ku rsów . K ażdy  m usi 
staw ić  się przed  G O B L I,.em . To 
ta jem n icze  słow o oznacza G łów ny 
O środek  B adań  L sk arsk o -L o tn i- 
czych. Z d rżen iem  serca  s*ają 
m łodzi ludzie  p rzed  kom isją . Że­
by być lo tn ik iem , trzeb a  być .de- 
a ln ie  zdrow ym , silnym .

S ław om ir W ypych, spaw acz z 
PafRwa.711, zw ycięsko p rzeb rn ą ł 
przez  kom isje  lek arsk ą , przez 
k o m isję  k w a lif ik a c y jn ą  1 te ra z  
czeka  ju ż  ty lk o  na  rozpoczęcie 
k u rsu  — na dzicn  2 stycznia. 
B ędzie chodzi! n a  k u rs  szybow ­
cowy1.

„Faryzeusze i grzesznik41

na scenie Teatru Kamera'neqo
J UŻ za k ilk a  dn i w chodzi n a  afisz Sceny  K a m e ra ln e j PT D  do­

sk o n a ła  kom ed ia  spó łk i p isa rsk ie j: Je rzeg o  P o m ian o w sk ie fo
i M ałgorzaty  W olin  i). t.: „F ary ze  isze i g rzesznik".

cow nik  O rb isu , na jczęśc ie j sam  
Jrierow nik, ob. S tan is ław  L ew ań - 
ski.

T akże  k a s je rk i p ra c u ją  w  ty m  
o kresie  in ten sy w n ie . P rzodow nico  
p racy , ob. K sen ia  E tte l (k as je rk a  
O rb isu , R ynek 38) o raz  T oresa G ó­
ra lsk a  (k a s je rk a  O rb isu  n a  Ś w ie r­
czew skiego 66) o b słu g u ją  dzienn ie  
pon ad  1000 k lien tów .

W  d u ży m  sto p n iu  w  lik w id ac ji 
k o le jek  pom aga sp e c ja ln a  k asa , 
p rz y jm u ją c a  zam ó w ien ia  zbiorow e 
n a  b ile ty  poszczególnych zak ładów  
jr a c y . W rocław sk ie  in s ty tu c je  za­
k u p iły  w  te n  sposób około 3 -ch  ty ­
sięcy b ile tów .

Publiczność Jest zadow olona z 
obsługi „O rbisu". D otychczas nie 
było żadnej scysji z k lientam i, a 
naw et (to już w ielk i sukces!) żad- 
ne j scysji k lien tek  m iędzy sobą. 
Do książek życzeń i zażaleń w p la ­
ców kach „O rbisu" przy ul. Św ier­
czew skiego 1 w Rynku w pisano 
pochw ały  i g ra tu lac je .
C zytam y n o ta tk ę  podpisaną  przez

ob. Zofię Różańską — pracow nicę 
ap tek i społecznej N r 145: „Podoba­
ła mi się organizacja, dzięki k tórej 
k lienci byli spraw nie i dobrze obsłu­
żeni. Postaram  się om ówić m etody 
„O rbisu" na  naradzie  p rodukcy jnej 
w swoim zakładzie. M oże p rzyda­
dzą się one w  pracy  naszym  k asjer, 
kom.

Ob. inż. Sm iglew ski — pracow nik

A by je d n a k  te n  b ib lijn y  ty tu ł 
nikogo n ie  zw iódł, zd radzim y  ta ­
jem nicę , że pochodzi on « d  nazw y 
o brazu  S ta reg o  M istrza, sz tuka  
bow iem  o sn u ta  jes t n a  tle  słynne j 
przed  k ilk u  la ty  a fe ry  h o le n d e r­
skiego a r ty s ty  H ansa  v an  M e eg e -! 
ren a . g en ia inego ' fa łszerza  obrazów  ! 
z X V II w.

,, F ary zeu sze  i g rzeszn ik "  są 
św ie tn ie  n ap isan ą  kom ed ią , o spo- | 
ry m  ła d u n k u  dow cipu i hu m o ru , I 
o nieco se n sacy jn e j akcji, p e łn e j j 
zask ak u jący ch  zw ro tó w  i trzy m a- |

1/ bo aż sześcio letn i żyw ot sce­
n iczny.

O sta tn io  sz tu k a  zo s ta ła  w v . 
s ta w io n a  w  N ED  : p ra sa  n ie ­
m iecka zęodnic p o d k reśla ła , że 
n a jw ięk szą  za le tą  .F a ry z e u sz ó w  
i grzesznika"' je s t p rzekazan ie  
w idzow i w  lekk ie j, kom ediow ej 
fo rm ie  ta k  doniosłych  p ro b le ­
m ów , ja k  w alk a  o p ek ó j na  Z a­
chodzi r .  p e n e tra c ja  am ery k ań sk a  
w  w ew n ę trzn e  sp raw y  zm aisza- 
l iz o w a n jc h  pań stw , ra d y k a liz a -  
t h  in tc lig^n ; ji saeliodn1, !  Md

! ..F aryzeuszów  i g rzeszn ik a" zo- 
j baczym y już  30 g ru d n ia  rb . na  

Scenie K am era ln e j w  reży se rii 
C zesław a S taszew skiego  i op raw ie  
scenograficznej M arcina  W enzia.

I W obsadzie  a k to rsk ie j sz tuk i zn a j­
d u jem y  p o p u la rn e  w e W rocław iu  
nazw iska  ak to ró w : B a rb a ry  J a k u ­
bow skie j, M a łgo rzaty  L orentow icz, 
S ab in y  W iśn iew skiej, L u d w ik a  
B enoit, Ju liu sz a  B ergera , M ieczy­
sła w a  D em bow skiego, S tan isław a  
Ig a ra , J a n a  Ł opuszn iaka , Z b ign ie­
w a  N iew czasa, J a n u sz a  O bidow i- 
cza Igo ra  P rzegrodzk iego  i L ud­
w ik a  W yty^ińskiego.

I S ław o m ir W ypych to  d o b ry  spa- 
, waćz. N igdy n ie  zdarzy ło  m u s ę, 

by n ie  w yrob ił norm y. N a kur3ie 
i — ob iecu je  — też  n ie  będzie o s ta t- ' 

nl.
j  W iększość zgłaszających  się na  
j k u rs  to m łodzież robotnicza. Z P a- 
I faw agu . z M-5, z P ilczyc i W SK.

Nie b ra k  też m łodzieży szko lnej 
i i dziew cząt. Np. D an u ta  H yb test 

ju ż  szybow niczką I I  stopn ia . Tej 
zim y będzie uczęszczać n a  k u rs  
siln ikow y. In n i, to  szybow nicy, 
spadochron iarze .

W ciągu siycznla, lu teg o  i m a r­
ca odbyw ać się będą  za jęc ia  te o re ­
tyczne, a na w iosnę  p ierw sze lo ty  
i skoki. W ieży spadochronow ej 
w praw d zie  jeszcze n ie  m a, a le  już  
na w iosnę m a stanąć. P la n u je  się 
zbudow anie  je j n a  te re n a c h  w y ­
staw ow ych.

W w ydzia le  społeczno-politycz­
n ym  L ig i L o tniczej w re  g o rączko , 
w a p raca . Ju ż  za k ilk a  d n i roz­
poczną się w yk łady  teo re tyczne. 
T rzeba  uporządkow ać w szy stk ie  
do k u m en ty  kan d y d a tó w . Za p a rę  
dn i rozpocznie się p raca  z m ło­
dzieżą. Po to, by ju ż  na  w iosnę 
S ław om ir W ypych, jego ko lega  
Ter.dor N ow ak i k ilk u se t m łodych 
ludzi mogło po raz  p ie rw szy  w  ży­
ciu dosiąść m aszyn: szybow ców  i 
sam olotów  siln ikow ych , (mż.)

jące i w idza p rzez  ca ły  czas w ńa- 
p-.ęciu. N ajlep szy m  dow odem  w a r ­
tości te j  sz tuk i je s t  je j  d łu g o trw a-

Fachowcy poszukiwani

O gło sze n ia  drobne
H andlow e

KUPIĘ motocykl BMW 
lub Jawę. Wrocław, Krzy 
woustego Nr 12. 150«ig

Z G U B IO N O  k w i t  K o tn l-, 
. .o w y  s k le p u  N r  1 n a  n a j 
/ .w is s o  G a w a le w lc z  S te - ' 
f a n ia .

150928

Z G U B IO N O  k a r t ę  m el-J
c tu n k o w i) n a  iw zw iflłio . 
i t e s in a  F ą k a .

158Mgi

S K R A D Z IO N O  k a r t ę '
in e td u n i to w ą ,  z a ś w ia t f - .  
s / .e n lo  z ło i e n ia  a n k ie ty ,  
l ia  n a z w is k o  K o k o w s k i  
S ta n is ła w .

15098gl

S K B A D Z IO N O  Icd rtę
T ie lo u n k o w ą ,  k a r t ę  ż y w  
n o i-c io w ą , l e g i t y m a c je 1 
L K  —- C e b u la  F e l ik s a ,  j 

15103g|

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l- ' 
d u n k c n v q  n a  n a z w is k o  
S Ł k u t L e o n .

15101g

Z G U B IO N O  z a ś w ia d c z ę - ' 
r .ie  r e j e s t r a c j i  d la  p o b o ­
r o w y c h  w y d a n e  p rz e z  
W K R  K ło d z k o  n a  n a z w ij 
s k o  M lk u l i  Z d z is ła w . , 

15090*3

S K R A D Z IO N O  k a r tę !  
m e ld u n k o w ą  N r  82iiS7 — . 
n a  n a z w is k o  P a lu c h  K a! 
z im ie rz .

lSlOOg 1
Z G U B IO N O  ksin+ .kę U -| 
. .'.ędu  S k a r b o w e g o  n a | 
n a z w is k o  S łc a rb iń s k i  f to  
,rn an , W ro c 'a w , K iH A S k ij 
Bo 15. Z n a la z c ę  p ro s z ę  o 
z w ro t.

15109g

S K R A D Z IO N O  k a r t ę 1 
m eldunkow ą. k3ią±ke, 
w o ls k o w ą  1 l e g i ty m a c jo  i 
związkową n a  n a z w is k o 1 
F i l ip o w ic z  P a w o ł .

15111$

Z G U B IO N O  k a r t ę  r e j e - j  
r t r a c y j n ą  w o z u  m a r k i j  
C h e v r o le t te  N r  Anoo53 | 

15113g|

Z G U 3 IO N O  k a r t ę  m e l- ,  
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
M a s ło w s k a  M a ria , 
i 1511.c|?

[S K R A D Z IO N O  k a r t ę  
{ m e ld u n k o w ą , o r a z  p o -
jkwitow ani<&  z lo ż e r J a  sji 
jk lc ty  n a  n a z w is k o  W a n ­
d a  J a s t r z ę b s k a .

15075r,

S K R A D Z IO N O  k a n ę  
m e ld u n k o w a . p o k w i to -

I w a r ie  z lc ż e n ia  a n k ie ly  
,1 k * J ą ik ę  U S  — W ach n S k  
j M a r  ta.

153322

(Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
P . r k ć w w  H e le n a .  R o - 

ł£ u sz , u l .  T r z e b n ic k a  
I ly033g

ZG U B IO ?T O  k a r t ę  r e i e -  
s t r n e y jn ą  m o to c y k la  
N S U  N E C  9lfK5 p o t w i e r ­
d z e n ie  z ło ż e n i*  a n k ie ty  
m e t r y k ę  u r o d n e ’-*4-* n a  
n a z w is k o  J a s in o  J * T~f

150752

W szystkim  Zakładom  Fracy n a ­
gradzającym  pracow ników  przypo­

m inam y, żc 
EKSPOZYTURA WOJEWÓDZKIE  

I W IĘKSZE K SIĘGARNIE  
DOMU KSIĄŻKI 

sp rzed a ją

Bony książkowe
o w artości 10, 20 i 50 zł.

K tóre m ożna W ymienić na książki 
w e w szystkich księgarniach Domu 
K siążki. Bony te um ożliw iają na­
grodzonem u pracow nikow i nabycie 
książek w /g  w łasnego zaintereso­

w ania i  wyboru.
21?6k

Wolne posadyZ G U B IO N O  k a r t ę  m e l- f  
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o j  
P o p o w c z a k  M a r la ,  P o - : 
p o  w  c z a k  A n d r z e j .  |'

3304p i   (l
Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l-!  
d u n k o w ą ,  p o k w i to w a n ie  ' 
z ło ż e n ia  a n k ie t y ,  le g i -  
i ty m a c ję  Z  w . Z a w . tji 
n a z w is k o  K a r p iń s k i  S ta  . 
n is ła w .

5305p I

[Z G U B IO N O  le g i ty m a c ję  
s z k o ln ą ,  k a r t ę  m e ld u n - ,  
k o w a  n a  n a z w i tó o  Ż u ­
k o w s k i  M ie c z y s ła w . 
______________________530SP

| Lokale
Z  AM IEN T Ę  k o m f o  r  to  w e  
m ie s irk a n je  w  S z c z e c in ie ' 
In a  m ie s z k a n ie  w e  Wro-c 
la w iu .  Z g ło s z ta i la  o r k ic - '  

I s t r a  P io lsk iefio  R a d ia  
W ro c łaW , K i-zy k i o d  10— 

■13. S tu d e n c k i .
!_________________ 15tóGg
l /A M lf iN I-Ę  m ie s z k a n ie  J. 
‘d w a  p o k o je  z  k u c h n ią  
'w  D z ie rż o n io w ie ,  P la c  
W oliv>4ci 22 I  9 . n a  m ie ­
s z k a n ie  w e  W ro c ła w iu .  ;

15W4g

' ZA ^M IEN IĘ c r . t e r o p o k o - 1 
i jo łv e  m ie s z k a n ie  z k o m -  
i f o r t e m  n a  I  p . w  Ó w iu n i 
c f  r a  p o d o b n e  w e  W ro c  

;tff:wiu. O f e r ty  „ S lo w o “ j 
I>od „365“ .

[ _________________ 150705
/ Z A M I E Ń d u r t y  p o k ó j  
■ł u ż y w a ln o ś c ią  k u c h J ii  

'z  w y g o d a m i  n a  d w a  p o -  
Jk o je  z k u c h n ią  w e  W ro -  
Icl& w łu. O f e r ty  , ,S ło w o “ 
p o d  „ E k w iw a le n t" ,  

j ISOSlg.

'N A U K O W IE C  p o sm ilcu -. 
I je  p o k .o ju  s v łb lo k a to r -  
i p k e g o .  C e n a  o b o ję tn a .  I 
[O fe r ty  „ S ło w o "  p o d  
, .W ilh i“ .

15050g:

P O S T U R ?  W A N IE  
R O D Z IN

P O S Z U K U J Ę  ż o n y - Z a - 
,w?.d£l«riej M a r i i  c. W in -; 
'c e n to y o  z  c 6 r ł i ą  A n ie lą  
u r .  1W7 r. K to  m a  o  n ic h  

fwlx>rtorności, p io® zę d a ć  
•Znać W ro c ła w , K r z y w o ­
u s te g o  278 m  3.

I______________________1500 7 g
P O S Z U K U J E  s ię  L ip s z y  
ca  D a w id a ,  s y n a  J ó z e f a  
i IJy w y  u ro d ź .  2«.V III. 
1931 w  M ła w ie , z a m ie s z ­
k a  V g o  d o  r . 1918 w  L e ś ­
n ie ^ ,  w z y \y a  s ię  g o  o 
j o d a n i e  s w e g o  a d r e a u l 
"Sądowi W o je w ó d z k ie m u  
w e  V /ix>cław iu d o  V.C.!

S p r a w a  ro z w o d o  
.va. I

5284 D3J*

S K R A D Z IO N O  k s ią ż k ę  
w o js k o w ą ,  l e g i t y m a c ję  | 
U S , k a r t ę  e w a k u a c y jn ą ,1 
k a r t ę  m e ld u n k o w ą  n a  
n a z w is k o  S ie n k ie w ic z  
A n to n i .

1509Sg

Z G U B IO N O  z a ś w ia d c z e ­
n ie  d la  p o b o r o w y c h ,  za -, 
ś w ia d c z e n ie  r e j e s t r a c j i  ] 
w o js k o w e j ,  l e g i ty m a c ję  
z w ią z k o w ą ,  l e g i ty m a c ję  
[s łu ż b o w ą  — F e n s k e  M en 
r y k .

15097g
[Z G U B IO N O  p r z e p u s t k ę  
[ fa b r y c z n ą  P Z B  N r  l n a  
n a z w is k o  J a b łk o  L c o k a -  
d ia .

1508jg
l------------------------------—;
Z G U B IO N O  z a ś w ia d c z ę -  
;n ie  u k o ń c z e n ia  k u r s u  r a  
I d io te le g r a f i s tó w  r .a  n a ­
z w is k o  B r y c k i  F e l ik s ,  
w y d e n e  p r z e z  P a ń s tw .  
O ś r o d e k  S z k o le n ia  Ł ą c z ­
n o ś c i.  |

150863,
S K R A D Z IO N O  z a ś w ia d ­
c z e n ie  z lo żex \ia  a n k ie ty ,  
z a ś w ia d c z e n ie  o b y w a te l ­
s tw a  n a  n a z w is k o  W a si-  
lu k o w a  U c i e r a .  

_____________________150911

Z G U B IO N O  le g i ty m a c ję !  
u lg o w ą  t r a m w a jo w ą ,  o -j 
r a z  p o k w i to w a n ie  z ło ż e - , 
n ta  a n k ie t y  n a  n a z w is k o 1 
K ie ie w ic z  M a rta .

150675
Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą ,  p o * w ia d e z e n is | 
z ło ż e n ia  a r J i l e ty ,  m e t r y - ,  
k ę  u r o d z e n ia ,  k a r t ę  żyv? 
r o ś c io w a  n a  n a z w is k o  
D u b a j  E lż b ie ta .

 15071 *
Z G U B IO N O  le g . s łu ż b .1 
N r  8539 w y d a n ą  p r z e z  j 
P V /R N , W ro c ła w , n a  n a - ( 
z w ls k o  G o rc z a k o w s k ij  
S te fa n .

15072-g-

S K R A D Z IO N O  h s l s / k ę  1 
r a c h u r J c o w o  w y c lfJ ią  
n r z e z  4 I7i”/ ą d  S k a r b o w y ,  
o r a z  b lo cz lc i r a c h u n k o ­
w a . d o w ó d  o^® h isty  n a 1 
r. a z w  i s k o  M a c i aa zc z y  k :
R eg in ? .. W ro c ła w , D v ,'o r- 
c o w a  5 m . 3.

15073g!
Z G U B IO N O  k a r t ę  m c i- ;  
d u n k o w ą  r «  n azw is-k o  
S z .p ilk a  A le k s a n d e r .  W ro  
c la w , J a g ie l lo ń c z y k a  3Ł1 

:.m . 8.
1583 Ar,

| Z G U B IO N O  Jra r tP  m tf1-- 
d  u  V}kt>w ą  N r  V7 /

! 31375)6 n a  n * * w l» k o  W i­
c h e r  A do i? , W ro c ła w , N o  
v /o d w o r s k a  45.

lłk>55g

iZ G U B IO N O  k s ią ż k o  w o j  
l a k o w ą  i k s r i ę  rn e - łd m -  
jk o w a  n a z w irk o  S z ta n  
i (ji-et W ła d y s ła w .

15057Si)_____________
| Z G U B IO N O  2 k * r ty  m e l  
jd u n k o w *  i p o k w i to w a n ie  
.z^ o ^ en ia  y  n a  n a ­
z w is k o  D oże2: J a n  i W s- 

IcŁowa.
I 15ftS2g
rZ G U B I # N O  k a r t ę  m e l-  
d u r .k o v /ą  n i  n a z w is k o  
K r e m e r  F a l g l a  o r a z  d s fe  

; r i  H a l in a ,  S a m u e l .  I c c k .  
(W ro c ła w , Z y n d r a m a  r. 
M a c z k o w a  5 m  6. 

j 15065,e

'Z G U B IO N O  k a r l e  m e l ­
d u n k o w ą  r r  T /X X V III /  

,98158 w y d a n ą  w e  W ro c ­
ła w iu  n a  n a z w is k o  R a- 

I ta jc z a k  J a n .
5283DS

PrezydiumWRN
o g ra n iczy ło

szybkość; ?axdy 
ssmochoclćw
w c kresie zimowym
P R EZY D IU M  W ojew ódzkiej R a­

dy  N arodow ej we W rocławiu 
n a  sk u te k  n ad m ie rn e j ilości w y­
p adków  drogow ych  spow odow a­
nych p rzek raczan iem  szybkości 
przez p o jazdy  m echaniczne, za­
rządziło  sp e c ja ln e  ograniczenie 
szybkości jazdy  w 6kresie zimo­
w ym  do 31 m arca:

S am ochody osobowe i moto­
cykle poza obrębem  m iasta  i o- 
giedii m ogą jeździć najszybciej 
60 km  n a  godz., sam ochody c ię­
żarow e n a  teren ie  m iasta do HO 
km , poza obrębem  m iast i osie­
d li do 50 km /godz.
N orm y najw iększej dopuszczal­

n e j szybkości d la  pozostałych ro ­
d zajów  pojazdów  poeostają bez 
zm ian.

U chw ała  ta  nie zmienia w  n i­
czym  óbow iązujących dalszych lo­
ka ln y ch  ograniczeń najw yższej do­
puszczalności szybkości pojazdów  
m echanicznych.

Z arządzen ie  nie dotyczy pojazdów  
m echanicznych  MON-u. w ładz bez­
p ieczeństw a, MO, straży pożarnej 
i k a re te k  pogotowia w akcji.

® Kawę 
© Czekoladę

Ryż
Konserwy

można kupić 
w „Delikatesach"

W rocław  o trzy m ał jeszcze jed n ą  
placów kę h a n d lu  detalicznego  P rz y  
ul. S ta lin g ra d z k ie j 8 został o tw ar­
ty sk lep  z de lik a tesam i.

W b o g a to  zaopatrzonych  sto i­
skach m ożna o trzym ać w szelk iego 
rodzaju  cu k ie rk i, czekolady o rze­
chowe, n a d z ie w a n e ,' ch ru p k i M a- 
n ille i in n e  słodycze. J e s t  k akao , 
kaw a, h e rb a ta , ryż, różne p rz y p ra ­
wy.

W  dalszych  sto iskach  m ożna się 
zaopatrzyć  w  w ina , p ap ierosy , a 
tak że  k o n se rw y  m ięsne  i ry b n e  o- 
raz  w ędliny . P lacó w k a  ta  cieszy 
się zrozum iałym  pow odzeniem . W 
ciągu k ilk u  p rzedśw ią teczn y ch  dn i 
przez sk lep  p rzew inęło  się p a rę  ty ­
sięcy osób. (mż)

T E A T R Y

P A Ń S T W O W A  O P E R A  — g o d z . 19 — 
„ M a d a m e  B u t t e r f l y “ .

M Ł O D E G O  W ID Z A  — g o d z . 19.f5 —
„ T o r  p r z e s z k ó d '1,

T E A T R  P O L S K I  — g o d z  19 — „ M a g a ­
z y n  m ó d “ .

P A Ń S T W O W Y  T E A T R  Ż Y D O W S K I — 
g o d z . 19,15 — „ O p ty m is ty c z n a  t r a g e ­
d i a " .

W Y ST A W Y

M U Z E U M  S L Ą S K IE  -  W y s ta w a  P o l­
s k ie j  S z tu k i  L u d o w e j .

S A M O T N A  s ta r s z a  k o b ie  
t a  p o t r z e b n a  d o  d w o jg a  
ś z ie e i .  W ro c ła w , R y n e k  
8, p o k ó j  905 g o d z . 10—14.
  150«lg

POSZUKIWANIE
P K A C f

S T A R S Z A  u d z ie l i  k o r e ­
p e ty c j i  d z ie c io m  e w e n t .  
z a jm ie  s ię  p i e l ę g n a c j ą  
c h o ry c h .  W ro c ła w ,
S z c z y tm c k a  3/5 m  53, 
g o d z . 16— 17.

15104g.

Różne

A R T Y S T Y C Z N A  C e ro w -  
n ia  S p ó łd z ie ln ia  „ N y s a “ 
W ro ę ła w . R y n e k ,  R a tu s z  
n r  19, p r z y j m u je  c e r o ­
w a n ie  o r a z  r e p e r a c j e  g a r  
r te ro b y ,  b ie l i z n y ,  o d z ie ­
ż y  o c h r o n n e j  i h a f t  
r ę c z n y .  1994k -
I —----------------------- —
O B . Z IF F E R O W I M ic h a ­
ło w i l e k a r z o w i  r e jo n o ­
w e m u  v/ S ie c h n a c y  za 
b e z in t e r e s o w n e  w y  le c  ze  
n i e  m n je  z c ię ż k ie j  c h o ­
ro b y ,  o r a z  s z y b k ie j  p o -  
n>ocy w  c z a c ie  n a g łe g o  
z a c h o r o w a n ia  n a s z e g o  
d z ie c k a  s e r d e c z n e  p o ­
d z ię k o w a n ia  o k ł a d a j ą  W e 
L le ro w ie .

5285p

S E R D E C Z N E  p o d z ię k o ­
w a n i e  z a  t r o s k l iw ą  o p ie ­
k ę  D r  P il& rz o w e j, D r  
H e im r a to w i ,  D r  S a so -  
w e j ,  p o ło ż n e j  S o le c k ie j ,  
s io s t ro m  z O d d z . P o ł,
I  i O d d z ia łu  N o w o ­
r o d k ó w  j a k  r ó w n ie ż  
p e r s o n e lo w i  p o m o c n ic z e  
m u  s k ła d a j ą  S z c i t a k o -  
w le .

16105g

S E R D E C Z N E  p o d z ię k o ­
w a n ie  D y r e k c j i  O k r ę g o ­
w e j  D ró g  W o d n y c h  w e  
W ro c ła w iu  o r a z  C z e c h o ­
s ło w a c k ie j  Ż e g lu d z e  n a  
O d rz e  z a  o d d a n ie  o s t a t ­
n ie j  p r z y s łu g i  m ę ż o w i  i 
o jc u  3 .P .  K a z im ie rz o w i  
P a w l ik o w i  s k ła d a  Z o r .i  
i D z ie c i.

15004?

Z N A L E Z IO N O  p«n b r ą -
z o w o -c z a rn e £ o .  W ia d o ­
m o ść . W ro c ła w , B a r t l a  j 
6 W o ż n ia k .

150S6g j

O S T R Z E G A  s ię  p r z e d
n a b y c ie m  s k ra d z io n e g o  i 
a r y t m o m e t r u  m .a rk i i 
T r iu m p h a to r  N r  134633 
P a ń s tw o w e j  C e n t r a l i  
D rz e w n e j ,  E k s p o z y tu r a  
W ro c ła w , u l .  S z e w s k a  
74a.

15112|

K U P IĘ  e le k t r y c z n ą  m a ­
s z y n k ę  d o  m ie l e n i a  m ię  
s a , o b ie r a c z k ę  d o  z ie m ­
n ia k ó w  i k o c ic ł  n i e -  
r d z e w n y  80 l i t r o w y .  W ia 
d o n ie ś ć :  W ro c ła w , L e s z ­
c z y  ń s k ie g o  5 I  p . 
______________________1503C.31.

Z euby
Z G U B IO N O  k a r l ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
J ó z e f a  C z a p l tń s k a ,  k w i ­
ty  o p a ło w e  n a  n a z w is k o  
J o w i ta  Z le i iń s i ia .  W ro c ­
ła w , K r z y k i ,  W y ś c ig o w a  
38.

151062

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  1 z a ś w ia d c z e ­
n ie  I i I I  r e j e s t r a c j i  w o j 
s k o w e j  n a  n a z w is k o  L e ­
ś n ie w s k i  T a d e u s z .

15i«8g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l-  
d u n ic o w ą , p o k w i to w a n ie  
z ło ż e n ia  a n k ie ty ,  k s ią ż ­
k ę  w o js k o w o ,  k s ią ż k ę  
c z e la d n ic z ą ,  p r a w o  j a z ­
d y  I I I  k a t .  A . l e g i ty m a ­
c ję  Z M P , le g . s łu ż b o w ą  
r»a n a z w is k o  G a s z  ty c h  
Ig n a c y .

13137#

S K R A D Z IO N O  k s ią ż k ę  
w o js k o w ą ,  p o k w i t c .v a -  f 
n ie  z ło ż e n ia  a n k ie ty ,  
k a r t ę  m e ld u n k o w ą ,  k a ią ' 
ż e c z k ę  S P O , k a r t ę  ro w s j  
row fl. ś w ia d e c tw o  d la  k o  
n in  ( k la c z  d w u le tn i a ,  k a  
s z ta n k a )  n a  n a z w is k o  
P a c z k o w s k i  A d a m , G r ę -  
dz l n a . p o c z ta  L ask o \v 1  - 
c e  O ła w s k ie .

15113g--------- s-------------  |
Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą ,  l e g i ty m a c ję !  
P K P  — W a sz a k  J r ,d v / i- | 
g a , p o k w i to w a n ie  z ło ż e ­
n ia  a n k ie t y  n a  n a z w i­
s k o  W a sz a k  J a d w ig a .I  
S ta n is ła w ,  E o g d a n .  i
_____________________ 150W g I

Z G U B IO N O  p r z e p u s tk ę  | 
f a b r y c z n ą  n a  r ^ w l s l c o i  
F r a n c i s z e k  K o r d y  a. 
_____________________ 15077g

Z G U B IO N O  k s ią ż k ę  opfl 
Io w ą  n a  n a z w is k o  F lo r ­
c z a k  M ie c z y s ła w .

15073;;
Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą ,  p r z e p u s tk ę  
w e jć c io w ą  Z M  P ilą c y m i 
n a  n a z w is k o  Z a w a d z k i  

B o g u s ła w . 15079g

S K R A D Z IO N O  k a r t ę  
m e ld u n k o w ą  N r  58415 ©- 
r a z  p o k w ito v /a 'a ie  z ło ż e ­
n ia  a n k ie ty ,  k s ią ż k ę  w o j 
s k o w a  w y d rm ą  p rz e z  
R K U  L e g n ic a  N r  0724V64 
4 m e t r y k i  u r o d z e n ia ,  z a -  

| ś w ia d c z e n ie  nr. p o b y t  w  
I p a s ie  g ra n ic z n y m . z :o  .va- 
I i y  n a  n a z w is k o  M a rc z a k  

Z y g m u n t.
15114-

K IN A

SLASK — ul. Świerczewskiego 67 — 
„Cywil na stadionie** (węg.), od lat 7, 
godz. 16, 18, 20.

WARSZAWA — ul. Fredry Nr 18 — 
„Nauczyciel tańca'* (radź.) wersja ory­
ginalna, godz. 16, 18, 20.

PRZODOWNIK — Przodowników Pracy 
„Express Moskwa — Ocean Spokojny** 
(radz.), od lat 12. godz. 17 i 10.15.

SCALA — ul. Mikołaja Nr 27 —
„O G-tej wieczorom po wojnie" (radz.) 
od lat 12, godz. 16, 18, 20.

POLONIA — ul. Żeromskiego Nr 63 — 
„Premiera Warszawska** (polski), — 
godz. 16, 18.15, 20.30.

TĘCZA — ul. Kościuszki Nr 177 — 
„Alarm** (bułg.), godz. 15.45, 18, 20.13.

FAMA — „Mały partyzan^** (czeski) od 
lat 7, godz. 13.

PIONIER — „Upadek Berlina**, I ser, 
(radz ) od lat 7, godz. 16, 18, 20.

ROBOTNIK — „Sekretarz rejkomu** 
(radz.) od lat 12, godz. 17 i 19.

./WOHCOWE Dworzec Główny — Pro­
gram składany od 14 do 3 rano (ostat­
ni seans o 4-ej).

G R U D Z I E Ń
Sobota

Jana

Dziennie sprzedano
2S00 biletów
do różnych miejscowoici w kraju

DORO CZN YM  zw yczajem , ty s ią c e  m ieszkańców  W rocław ia  w y jeż­
d ż a ją  w  o k resie  św ią tecznym  do b liższych lub  dalszych  k re w ­

nych  czy też  p rzy jació ł.

Dyrekcja wrocławskiego MHD Art. 
Spoż. komunikuje, że n i skutek opu- 
feHkowania notatki pt. ,.Więcej troski*- 
w sklepie spożywczym nr 72 przy ul. 
Trzebnickiej wprowadzono sprzedaż ar­
tykułów papierniczych.

Jednocześnie MHD Art. Spoż. zazna­
cza, że najwłaściwszym rozwiązaniem 
kwestii zaopatrzenia mieszkańców 
V dzielnicy w artykuły papiernicze by­
łoby uruchomienie przez dyrekcję M;il> j 
Art, Przera. sklepu branżowego.

8933m *

l  Ś L U S A R Z A , TO R O B O T N IK Ó W  n ie w y k w a l tn -  | 
k o  w a m  c h  ( z a r o b e k  o d  7B0 d o  1000 zł) o r a z  20 
K O B IE T  d o  s o r to w a n ia  m e ta l i  k o lo ro w y c h -  z a -  j 
t r u d n i  o d  z a ra z  R E JO N O W A  Z B IO R N IC A  Z Ł O ­
M U , W ro c ła w , u ! . P o d w .i le  74. Z g ło s z e n ia  p r z y j ­
m u je  c o d z ie n n ie  I> z!ał K a t lr .  2l73k



Spotykam y się dziś w świetlicy O gniw a

Noworoczny turniej „Słowa"
—. ostatnim egzaminem pingpongisMw 

przed mistrzostwami Polski
W  ubiegłym roku 
triumfowali Arbach i Trzciniecka 
a obecnie...?

S K R O M N Y  początkow o  now oro  czny  p ingpongow y tu rn ie j  o p u c h a r 
„S ło w a" p rzek sz ta łc ił się  w ty m  ro k u  w  w ie lk ą  d w u d n io w ą  im ­

p rezę . O ile  w  la ta c h  p o p rzedn ich  g łó \vną u w agę zw racan o  n a  ro z ­
g ry w k i m ęskie , a  kob iece  tr a k to w a n o  jak o  d o d a tek  do w łaściw ego 
tu rn ie ju , to obecn ie p in g p o n g istk i doczekały  się  „ ró w n o u p ra w n ie ­
n ia "  i  g rać  b ęd ą  osobno o p u c h a r  „S łow a".

Sport piłkarski
uzyskał

nowych instruktorów
W O B E C N O Ś C I  p r z e d s ta w ic ie l i  

G łó w n e g o  K o m i te tu  K u l tu ry  
F iz y c z n e j  o d b y ł a  s ię  w  w o j .  o ś ro d ­

k u  s z k o le n ia  s p o r to w e g o  w  K ra k o ­
w ie  u r o ć z y s to ś ć  z a k o ń c z e n ia  3 -tn ie- 
s ię c z n e g o  k u r s u  d la  t r e n e r ó w  p i ł ­
k a r s k i c h .

W  w y n ik u  e g z a m in ó w ,  9 sp o fró d  
36 k u r s a n t ó w  u k o ń c z y ło  sz k o le n i?  z 
w y n ik i e m  b a r d z o  d o b r y m ,  o t r z y n u -  
j ą c  d y p lo m y  t r e n e r ó w  I  k l a s y .

S ą  n im i :  B a r a n  (Ł ó d ź ), B rz o z o v -  
slci i G ó r s k i  (W a rs z a w a ) ,  L e m ie s z lo  
( T a rn ó w ) ,  M a s ta J  (O k o c im ) , S ło m ­
c z y ń s k i  ( K r a k ó w ) ,  S z e w c z y k  (L Z S , 
Z g o l (Ś lą s k )  i  Z y w o tk o  (S z c z e c in ) .

IG k u r s a n tó w ,  a  w ś r ó d  n i c h  b . p i ł ­
k a r z e  K is ie l iń s k i  (W a rs z a w a ) ,  E d ­
w a r d a  J a b ło ń s k i  ( K r a k ó w ) ,  W a śk o  
(W a rs z a w a ) ,  H o g e n d o r f  (Ł ó d ź )  — o -  
t r z y m a ło * d y p lo m y  t r e n e r ó w  I I  k l a ­
sy .

P o z o s ta ły c h  j e d e n a s tu  u k o ń c z y ło  
k u r s  z  w y n i k i e m  d o s ta te c z n y m .

rio ł& tru A o i

Z A J Ę C IA  szko len io w e  dla u -  
c ze s tn ik ó w  k u rsu  na  po m o cn i­

k ó w  in s tru k to ró w  le k k o a tle ty c z ­
n ych , zo staną  w zn o w io n e  20 bm . w  
W O S S  na S ta d io n ie  O lim p ijsk im .

T i W A G A  le k k o a tle c i G w ardii!
T ren in g i se k c ji  p rzerw a n e  na  

o kres św ią teczn y , rozpoczną  się 29 
bm .

O becność w s zy s tk ic h  c z ło n kó w  o- 
b o w ią zk o w a . S y m p a ty c y  m ile  w i­
dzian i.

P o  r a z  p ie r w s z y  
t u r n i e j  n o w o r o c z n y  
z o s ta ł  w c ią g n ię ty  d o  
j e d n o l i te g o  k a l e n d a ­
r z y k a  s e k c j i  t e n i s a  
s to ło w e g o  W K K F ,
k t ó r a  j e s t  w r a z  z 
k o łe m  O g n iw a
M P B R  o r g a n iz a to ­
r e m  t e j  im p r e z y .

Ś w ie t l i c a  O g n iw a  
p r z y  u l .  Ś w ie r c z e w ­
s k ie g o  15 j e s t  d o b rz e  

p r z y g o to w a n a  n a  p r z y j ę c i e  d o ln o ś lą s ­
k ic h  m is t r z y ń  i  m is t r z ó w  c e lu lo id o w e j  
p i łe c z k i .

E G Z A M IN  
P R Z E D  M IS T R Z O S T W A M I P O L S K I

T U R N IE J  o  P u c h a r  „ S ło w a “ , k t ó r y  
r o z p o c z n ie  s ię  d z iś  o  g o d z . 17 s p o t ­

k a n ia m i  k o b ie t ,  b ę d z ie  o s ta tn im  p o w a ż ­
n ie j s z y m  e g z a m in e m  c z o łó w k i  d o ln o ­
ś lą s k ie g o  t e n i s a  s to ło w e g o  p r z e d  i n ­
d y w id u a ln y m i  m is t r z o s tw a m i  P o ls k i ,  
k t ó r e  o d b ę d ą  s ię  w  p ie r w s z e j  p o ło w ie  
s ty c z n ia  w e  W ro c ła w iu .

N ic  d z iw n e g o ,  ż e  w s z y s c y  o b ie c u ją  
s o b ie  w ie le  p o  s o b o tn ie j  i  n ie d z ie ln e j  
im p r e z ie .  J a k  b y ło  n a  p o p r z e d n ic h  t u r ­
n i e j a c h ?

W  r o k u  u b ie g ły m  p ie r w s z e  m ie j s c e  
p r z y p a d ło  A r b a c h o w l ,  k t ó r y  w  f in a le  
p o k o n a ł  s w e g o  k o le g ę  k lu b o w e g o  
C lu p r y k a .  R o s ła n  g r a j ą c y  b a rd z o  d o ­
b r z e  w  e l im in a c ja c h  i ć w ie rć f in a le ,  
p r z e g r a ł  z C iu p r y k ie m  p o  z a c ię ty m  
p o j e d y n k u  1:2.

W  r o z g r y w k a c h  k o b ie c y c h  t r i u m ­
f o w a ła  T r z c in i e c k a  ( S ta l  G liw ic e )  
p r z e d  S l iw k ó w n ą  ( G w a r d ia  W r.) .

P R Z E D S T A W IA M Y
K A N D Y D A T Ó W  DO  P U C H A R U

ej? O B E C  te g o ,  że  d z iś  ro z p o c z y n a  s ię  
w  t u r n i e j  k o b ie c y ,  a  d o p ie r o  j u t r o  

m s k i  p r z e d s t a w ia m y  n a jp i e r w  p in g -  
p c ig is tk i ,  w y z n a c z o n e  d o  r o z g r y w e k  
p re z  s e k c j ę  W K K F .
^ S iw k ó w n a , R u s z e c k a  (G w a rd ia ) ,

t^ r z e ś la k o w s k a ,  H a n d lo w a ,  D u n in  (O - 
g n d w o  F in a n s ) ,  K w ie c iń s k a ,  S z c z e d ry c h ,  
S z w e d , S y k ,  M y c ie l s k a  i  W ilk ó w n a  
(A Z S ), S a w iń s k a  (W łó k n ia rz ) ,  D u lm a n ,  
T u r k ó w ,  S z w a rc  (O g n iw o  M P R B ), P a -  
r a p u ż a n k a  (L Z S  S t a r a  K a m ie n ic a ) ,  P a n ­
k o w s k a  (O g n iw o  L e g n ic a ) ,  B e r n a c k a  
(W łó k n ia r z  D z ie rż o n ió w ) , Z ió łe k  ( S p ó j­
n i a  B ie la w a ) ,  C w ią k a ls k a ,  S z w a jd a ,  
2 y b u r a  (S p ó jn ia  M H D  W r) , E k s t e j n  
( K o le j a r z  W r).

A R B A C H , R O S L A N , C IU P R Y K

o t w i e r a j ą  l i s tę  m ę ż c z y z n .  P o z a  t r ó j k ą  
d w u k r o tn e g o  d r u ż y n o w e g o  m is t r z a  P o l ­
s k i  z o b a c z y m y :

S z o s tk o w s k ie g o  1 W o jta s ie w ic z a  
( S ta l  -  P a f a w a g ) ,  W o jto w ic z a  (O W K S ), 
K lu ź n la k a  ( S ta l  W Z M ), K u k a w k ę ,  
F r a n k o w s k ie g o  ( G w a r d ia  W r) , S ta c h -  
la ,  O r m ia n a  i  F e ln g o ld a  (S p ó jn ia  W r), 
R y b c z y ń s k ie g o  (O g n iw o  E n e r g .) ,  P a -  
r y s z e w s k lc g o  ( K o le ja rz  W r) , o r a z  W a ­
c h a  ( G ó r n ik  W a łb rz y c h ) .  R e z e rw o w i :  
S z e w c z y k  (K o le ja rz ) ,  H a lp e r n  i  Z a ­
w a d z k i  (O g n iw o  M R N ).

Str. 6 S Ł O W O  P O L S K I B

S p o tk a n ia  r o z g r y w a n e  
d w ó c h  s to ła c h .

b ę d ą n a

(B -cz)

Przed meczami
hokejowymi
z Finlandią
N A  T R Z Y  m e c z e  z  r e p r e z e n ta c j ą  F in ­

l a n d i i  s e k c j a  h o k e ja  n a  lo d z ie  
G K K F  p o w o la ’a  23 z a w o d n ik ó w . S ą  to :  
z  C W K S  — K o c z ą b , B ro m o w ic z ,  C h o ­
d a k o w s k i ,  W ię c e k ,  N o w a k ,  M a se łk o , 

P a lu s ,  J a n ic z k o ,  01sze*w ski i J e ż a k ,  z 
G ó r n ik a  — H a m p o l,  H e r d a ,  P e n c z e k  i 
W ró b e l  I I ,  z  U n ii  — S z J c n d a k ,  C s o r lc h , 
L e w a c k i  i K u r e k ,  z G w a rd i i  — S k a r ż y ń ­
s k i ,  B r z e s k i  i F o r 3'ś ,  z O W K S  K r a ­
k ó w  — N ik o t le m s k i  1 W ró b e l  I I I ,  z 
B u d o w la n y c h  — C z e c h  i T r o ja n o w s k i .

★

A R T O  p r z y p o m n ie ć ,  ż e  n a  O lim - 
p la d z lc  w  O slo  p o l s k a  d r u ż y n a  p o ­

k o n a ła  F in la n d ię  4:2 1 z a ję ł a  w  o g ó ln e j  
p u n k t a c j i  6 m ie j s c e  p r z e d  F in la n d ią .  
F in o w ie  w y g r a l i  w O slo  d w a  m e c z e  z 
d s ta tn lm l  w  t a b e l i  N ie m c a m i z a c h .  i 
N o r w e g ią .

W A R S Z A W S K I  K o le ja rz zd o b y ł P u  J  
char P o lsk i zw yc ię ża ją c  po ró w n o - ~ 
rzęd n e j grze C W K S  1:0.

N a zd jęc iu : jed en  z  n a p a stn ik ó w  
K olejarza  in ic ju je  p rzeb ó j na bram  
kę  w o jsko w yc h . F ot — C A F

N A  L O D O W ISK U  w  P a rku  S zk o l­
n y m  w  W arszaw ie  o d b y ły  się p o ­
ka zy  ja zd y  fig u ro w e j na  łyżw a ch . 
T a k  w yg lą d a  je d e n  z  pii~uetów w a r­
s za w sk ie j ły żw ia rk i B a rb a ry  G u­
to w sk ie j. Fot. — CAF

0 Puchar Polski 
w siatkówce
kobiet i mężczyzn
CZ W A R T E  r o z g r y w k i  o  P u c h a r  P o ls k i  

w  s ia tk ó w c e  k o b ie t  i  m ę ż c z y z n  
z b l iż a ją  s ię  d o  ć w ie rć f in a łó w .

W  r o k u  1950 i  1951 
z d o b y w c a m i  P u c h a ­
r u  P o ls k i  b y l i  d w u ­
k r o tn i e  s ia tk a r z e  
w a r s z a w s k ie g o  A Z S  
i  s i a t k a r k i  s to łe c z ­
n e j  S p ó jn i .  W  ro k u  
1952 ż a d n a  z  ty c h  
d r u ż y n  n i e  o b r o n i ł a  
P u c h a r u .  W  konK U - 
r e n c j i  m ę s k ie j  z w y ­
c ię ż y ł  C W K S , a  w  
k o n k u r e n c j i  k o b ie t  
— g d a ń s k i  K o le ja r z .

W  ć w ie r ć f in a ł a c h  P u c h a r u  P o l s k i  n a  
r o k  1953 w e ź m ie  u d z ia ł  p o  24 d r u ż y n y  
k o b ie t  i m ę ż c z y z n ,  r o z g r y w a ją c  s p o tk a ­
n ia  w  6 g r u p a c h .

D O Ć W IE R Ć F IN A Ł Ó W  z d r u ż y n  m ę ­
s k ic h  z a k w a l i f ik u j ą  s ię  z w y c ię s k ie  

z e sp o ły  p o s z c z e g ó ln y c h  w o je w ó d z tw ,  
m is t r z o w ie  W a rs z a w y  i Ł o d z i ,  d r u g a  i 
t r z e c ia  d r u ż y n a  W a rs z a w y  o r a z  w ic e ­
m is t r z o w ie  w o je w ó d z tw :  k r a k o w s k ie g o ,  
lu b e l s k ie g o  i  w r o c ła w s k ie g o .

W  ty m  ro k u  n a s tą p ił  przełom . 
Z arząd  g łów ny G w ard ii p rag n ie  
stw orzyć  d ru g i po  Z akopanem , sil­
n y  ośrodek  n a rc ia rsk i. W ybór pad ł 
n a  W rocław .

U tw orzono  trzy  sekcje  w  n a s tę ­
p u jący ch  m iejscow ościach : Je len ie j 
G órze, S zk la rsk ie j P o rę b ie  o raz 
c e n tra ln ą  w e  W rocław iu . W S zk la r 
sk iej P o ręb ie  k ie ro w n ic tw o  w  sw o­
je j p racy  n as taw io n e  będzie na 
.szkolenie zaw odn ików  w k o n k u ­
re n c ja c h  zjazdow ych.

Je le n ia  G óra i 
W rocław  szkolić 
b ęd ą  zaw odników  
w  k o m b in ac ji k la ­
sycznej (bieg, sko­
ki). O prócz tego 
zostan ie  p rz e p ro ­
w adzona ak c ja  
m asow ego  n au cza ­
n ia  jazd y  n a  n a r ­
ta c h  o raz  tu ry s ty ­
k i n arc ia rsk ie j. 

P rzyczyn ią  się do tego szczególnie 
w ycieczki n iedzie lne  w  góry, gdzie 
pod okiem  kw alifik o w an y ch  in ­
s tru k to ró w  w szyscy będ ą  m ieli m o­
żność zapoznan ia  się z  ty m  p ięk ­
ny m  sportem .

Do dyspozycji c e n tra ln e j sekcji 
w e W rocław iu  p rzeznaczono 150 
p a r  n a r t  w yczynow ych  i p o p u la r­
nych, k tó re  zostaną  rozdzielone 
m iędzy 3 is tn ie jące  ośrodki. G w a r­
dziści d y sp o n u ją  tak że  p ew ną ilo ­
ścią bu tów , w ia tró w ek  i innym i 
P rzyboram i.

Rędąc ostatnio w  m agazynie 
Gwardii zauw ażyliśm y, że buty 
narciarskie nie są należycie kon­
serw ow ane i  w ydaw anie ich za-

O D Z IE N N IE  na sz tu c zn y m  
y~s lod o w isku  w  K a tow icach  
tre n u ją  na jlep si polscy ły żw ia ­
rze  fig u ro w i, oraz p o czą tku ją ­
cy  adepci tego p ięknego  spor­

tu . N a zd jęc iu : M łodzi chłopcy  
podczas ćw iczeń .

L ecz B a rn a t  w iedzia ł. Ba, w ied z ia ł chńby od sam ego 
C zeluśn iaka! Z am ie szk a ł u  G rab ien iow e, a  te ra z  z a ­
m ierza  o panow ać tego ch łopca. Do czegoto p row adzi?  
T ak i człow iek  — odstępca , d e z e r te r  z oboij, do k tó reg o  
się  w cisn ą ł i do k tó reg o  te ra z  w c isk a  się ftowu —  ta k i  
człow iek ja k  B a rn a t  w ąży  się na  w szysio.
• K achw ałów na... M a się rozum ieć, że tu  ihodzi tak że  
i ’ o n ią! To od ra z u  w id ać  i ta k ie  sp ra w ; też  trzeb a  
b ra ć  w  rach u b ę . L ecz są  rzeczy w ażn ie jsze  w p ły w  na  
to w arzy szy  p racy , m ożliw ość w y w o łan ia  jiiiegoś f e r ­
m en tu , n iezadow olen ia , m oże n a w e t sabotaż?...

U w ażał, że p rzy jęc ie  B a rn a ta  do p racy  fc»>0 le k k o ­
m yśln o śc ią  ze s tro n y  d y rek c ji. M iał żal do JSmsa o to, 
że się -przy ty m  u p ie ra ł. J a k u s  —- ta k i  mąiry czło­
w iek , n ie w ą tp liw ie  czysty  i ca łym  se rce m  oddiny sw o ­
je j p racy . A le  B a rn a t  pow in ien  b y ł m u  otwOT^ć oczy! 
P a lu ch , k tó ry  też n ie  b y ł ślepy!

Jego  m y śl pob ieg ła  k u  te m u  m ło d em u  człowiekowi 
o p rzec ię tn y m  w yglądzie , k tó reg o  postępow ań;; ró w ­
n ież od pew nego  czasu  zaczynało  m u się n ie  Pćlobać.

— „R obi k a r ie rę "  -—■ p o m yśla ł. —  Stanow isk; u d e ­
rzy ło  ,m u <ło głow y. Ba, m a  p ew n ie  ze  dw adzieśĄ  pięć 
czy sześć la t  i je s t szefem  działu...

S p o ty k a ł s ię  z n im  dość często i z p o czą tk u  n ie^óg ł 
go rozgryść.

Z ach o w an ie  się P a lu c h a  budziło  ogó lną u w a g ę  i za­
in te re so w an ie , lecz w y n ik i jego  poczy n ań  b y ły  b ^ e , 
niec iekaw e, n ie  w róży ły  n ic  pozy tyw nego . Nie. 
dzał a n i  sym patii, an i n iechęci, a n i  szacu n k u . Nn0_ 
m iast jego  n ik ły  uśm iech  w zb u d za ł n iep o k ó j. Nie;0_ 
kó j, p o w sta ły  z n ied o w ierzan ia . To było  g łów ne nai»r  
dzie, g łów ny  środek , k tó ry m  się  p o słu g iw a ł: trzyma*® 
lud z i w  n iepew ności, w  n ieśw iadom ości tego* co o niĄ 
sądzi, cjo o n ich  w ie  i ja k  ich ocenia.

C zeluśn iak  p rz e jrz a ł tę  ta k ty k ę  dość szybko . N ie  po. 
ch w a la ł je j, a le  i n ie  g an ił; b y ła  m u  o b o ję tn a . Szot 
dz ia łu  m ógł ją  stosow ać do ludzi, k tó rzy  m ieli coś nj 
su m ien iu ; jego to n ie  dotyczyło. N a to m ias t n ie  podo-

(56)fanajsy, M e -s sn e r

W R A K I
b a ły  m u  się  in n e  sp raw y . P o  p ierw sze : se k re ta rk a  
M arcelego  P a lu c h a , A u b eró w n a , k tó re j C zeluśn iak  n ie  
u fa ł  an i trochę, a  k tó ra  —  ja k  m u się zdaw ało  — o p a - , 
n o w u je  sw ego szefa  i sa m a  p ro w ad zi w łasn ą  „po li­
ty k ę "  w  jego  dziale . P o  w tó re  to , że P a lu c h  n ie  ty lk o  
z a g a rn ą ł ca łkow icie  rozdzia ł p rem ii dla p racow ników , 
k tó rz y  teo re ty czn ie  po w in n i p od legać  decyzji k o leg ia l­
n e j, lecz tak ż’e zaczął s ię  w trą c a ć  do sp raw  tech n icz­
nych , w noszą^ ta m  n ieb y w ałe  zam ieszan ie . U cierp iało  
n a  ty m  zaopatrzen ie , a  co za ty m  idzie  —  rów nież  
sp raw n o ść  p racy , n a jw ażn ie jsze j p racy , ja k ą  by ło  r a ­
tow nictw o!

W reszcie, po trzecie  —  to  śpieszne, za ła tw io n e  n a  p o ­
czek a n iu  p rzy jęc ie  B a rn a ta , z lekcew ażen iem  czu jno ­
ści, k tó rą  P a lu c h  pow in ien  b y ł się  k ierow ać.

—  To się  k ied y ś  m oże zem ścić n a  nas, n a  pow adze 
p a r tii, n a  Ja k u sie , n a  Z ięboralcu  —  m yśla ł. —  T rzeba 
teg o  p ilnow ać. T rzeba  czuw ać. N ie m ożna u fać  tak im  
ja k  B a rn a t. N ie m ożna pobłażać  pom yłkom , czy też fa ł­
szyw ym  o sob istym  am b ic jo m  n a w e t w tedy , gdy się 
n im i k ie ru ją  ludzie  w ysun ięci przez  p artię , ja k  P aluch .

N ie  u m ia ł i n ie  chc ia ł od su n ąć  ty ch  sp ra w  od siebie . 
M niem ał, że  pow inny  obchodzić każdego. K ażdego, k o ­
m u  leży  n a  se rcu  w spó lne  dobro , w spólny  cel, d la  
k tó reg o  w alczy  się  przez ca łe  życie.

N ie w sżyscy to rozum ieli i często czuł się o sam o tn io ­
ny. Lecz to go n ie  zniechęcało : by ł s ta ry m  rew o lu c jo ­
n is tą ; u m ia ł w alczyć sam o tn ie , z uporem , w śród  t r u d ­
nych, c iężkich  w aru n k ó w . U w aża ł to za sw ój o bow ią­
zek. B y ł tw a rd y  —  zarów no  d la  innych , ja k  i dla 
siebie .

M iał ty lk o  je d n ą  słabość, je ś li ta k  to  m ożna n a ­

zw ać : k o ch a ł sw ój zaw ód b ard z ie j n iż  cokolw iek  n a  
św iecie. B y ł d u m n y  ze sw oje j p ra k ty k i podw odnej, 
szczycił się  n ią  i n ie chc ia ł się  z n ią  rozstać, m im o od 
d a w n a  przekroczonej g ran icy  w ieku .

U trzym yw ał, że m a ty lk o  cz terdzieśc i pięć la t, m im o 
siw ych  w łosów . B ył is to tn ie  k rzep k i z w yglądu , lecz 
Ja k u s  s ta ra ł  się  go oszczędzać, p o w ierzając  m u w  sw o­
im  zas tęp stw ie  k ie ro w n ic tw o  robót, co jego zdan iem  
by ło  w łaśc iw szym  sposobem  w y k o rzy stan ia  u m ie ję tn o ­
ści C zeluśn iaka, n iż  p ra c a  pod  w odą. To je d n a k  n ie  
zad ow a la ło  sta rszeg o  n u rk a : uw ażał, że je ś li m a k ie ­
ro w ać  innym i, sam  pow in ien  przyłożyć ręk ę  do ich 
pracy . D latego jeszcze p rzed  o d p raw ą  w ym ógł n a  J a ­
kusie , że zostan ie  w yznaczony do jednego  z  zespołów , 
na  rów n i z  innym i.

— P óki tu  jes te śc ie  z nam i, m ogę p raco w ać  pod w o­
d ą  — ośw iadczył. — Ja k  będziecie  rftusieli w y jechać  
n a  p a rę  dni, zostanę na s ta tk u .

N aczelny in ży n ie r zas tan aw ia ł się  p rzez  chw ilę : is to t­
nie, dopóki sam  k ie ro w ał robo tą , C zeluśn iaka  m ógł z a ­
stą p ić  na pok ładzie  E a rn a t lub  O rbach . D aw ało  to  o je ­
den  zespół nu rk ó w  w ięcej.

— D obrze — odrzekł. — J u tro  ran o  m ożecie zejść 
na  w rak . Po p o łudn iu  p o jadę  do G dyni i zostaw ię w as 
tu ta j  na  d z ie rrlu b  dw a.

R O ZD ZIA Ł X X I

Z ad an ie  na ten  dzień n ie  w y d aw ało  się  tru d n e : w ejść  
p rzez  lu k  św ie tlny  m aszynow ni do pom ieszczeń z n a jd u ­
jący ch  się bezpośredn io  n ad  n ią , uszczelnić w szystk ie  
o tw ory  in s ta la c y jn e  w grodziach  oddzielających  te  po­
m ieszczenia od d ru g ie j i trzec ie j ładow ni o raz zam knąć 
drzw i w odoszczelne m iędzy p rzedzia łem  w y p aro w n i-  
ków  1 a d ru g ą  ładow nią.

1 W yparow nik i — część in s ta la c ji chłodzących.
(dalszy ciąg nastąp i)

Prośba
bez odpowiedz'...
B R A K  w y k w a l i f i k o w a n y c h  s ę d z ió w  

d a je  s ię  d o tk l iw ie  o d c z u w a ć  w  ró ż ­
n y c h  d y s c y p l in a c h  s p o r tu .  K o m i te ty  
K u l t u r y  F iz y c z n e j  s t a r a j ą  s ię  t e m u  z a ­
r a d z ić ,  o r g a n iz u ją c  w e  w ła s n y m  za ­
k r e s i e  k u r s y  s z k o le n io w e .

P o  u k o ń c z e n iu  
w s p o m n ia n y c h  k u r ­
s ó w  m o ż n a  o t r z y m a ć  
j e d y n i e  u p r a w n ie n ia  
s ę d z ie g o  p o w ia to w e ­
g o  lu b  w o je w ó d z ­
k ie g o ,  n a to m ia s t  
k a n d y d a tó w  n a  a r ­
b i t r ó w  p a ń s tw o ­
w y c h  z a tw ie r d z a  
G K K F .

P o n ie w a ż  z a ła tw ie n ie  s p r a w  p rz e z  
G K K F  p o z o s ta w ia  c z ę s to  w ie le  d o  ż y ­
c z e n ia ,  s y tu a c j a  n a  t y m  o d c in k u  n ie  
w y g lą d a  n a j l e p ie j .

W e ź m y  n a  p r z y k ła d  s e k c j ę  p ły w a n ia  
W K K F  w e  W ro c ła w iu . Z  d o k u m e n tó w  
k o m is j i  sęcL flow sk ieJ w y n ik a ,  ż e  m a  
o n a  b l is k o  10 a r b i t r ó w  k la s y  p a ń s tw o ­
w e j ,  ty m c z a s e m  j a k  s ię  o k a z u je  w ię k ­
s z o ść  z  n ic h  o d  d łu ż s z e g o  c z a s u  n ie  
p r z e j a w ia  ż a d n e j  d z ia ła ln o ś c i .

W e d łu g  z a r z ą d z e n ia  G K K F  r e k o r d  
P o ls k i  w  p ł y w a n iu  m o ż e  b y ć  z a tw ie r ­
d z o n y  ty lk o  w te d y ,  j e ż e l i  n a  z a w o ­
d a c h  b y ło  o b e c n y c h  p r z y n a j m n i e j  
t r z e c h  s ę d z ió w  p a ń s tw o w y c h .  N a  im ­
p r e z a c h  o r g a n iz o w a n y c h  w e  W ro c ła ­
w iu  w id z im y  z a w s z e  ty lk o  d w ó c h  a r ­
b i t r ó w  t e j  k la s y  t j .  M a k o w s k ie g o  ł 
K o p r a la ,  p o z o s ta l i  n a to m ia s t  n ie  z j a ­
w ia ją  s ię  m im o  z a w ia d o m ie n ia .  
S k u te k  j e s t  t a k i ,  że  s z e r e g  r e k o r d ó w  

u s ta n o w io n y c h  p r z e z  P e t r u s e w ic z a  czy  
T o łk a c z e w s k ie g o  n ie  z o s ta ło  z a tw ie r ­
d z o n y c h .  S e k c ja  p ły w a n ia  W K K F  z w r ó ­
c i ła  c ię  w  t e j  s p r a w ie  d o  G K K F , p r o ­
sz ą c  o  s k r e ś l e n i e  z  l i s ty  n i e a k ty w n y c h  
s ę d z ió w  i p o w o ła n ie  n a  ic h  m ie j s c e  n o ­
w y c h  s p o ś ró d  p r z e s ł a n e j  l i s ty  k a n d y d a ­
tó w .

M in ę ło  j e d n a k  s z e r e g  ty g o d n i  b e z  
e c h a .  P a p i e r y  n a b ie r a j ą  m o c y  u r z ę d o ­
w e j  u  b i u r o k r a tó w  w  s e k c j i  p ły w a n ia  
G K K F , a  W ro c ła w  c ią g le  c z e k a  n a  z a ­
ła tw ie n ie  t e j  p i ln e j  d la  n ie g o  s p ra w y .

P r z y p o m in a m y  G K K F -o w i że  z b li ­
ż a  s ię  t e r m in  r o z g r y w e k  o  p u c h a r  
z im o w y  i n i e r o z w ią z a n ie  p r o b le m u  s ę ­
d z io w s k ie g o  p o s ta w i  s to l ic ę  D o ln e g o  
Ś lą s k a  w  d o ś ć  k ło p o t l iw y m  p o ło ż e n iu .

W y ż sz e  c z y n n ik i  s p o r to w e  w in n y  
z w r ó c ić  w ię k s z ą  u w a g ę  n a  p o d le g łe  
im  j e d n o s tk i  w  t e r e n i e  i u d z ie la ć  Im  
j a k  n a jd a l e j  id ą c e j  p o m o c y .

Wrocław centralnym ośrodkiem
sportów zimowych Gw ardii

W ROCŁAW SKA Gwardia posiada jedną z najm łodszych sekcji 
narciarskich w  naszym mic ścle. Początkowo praca jej była n ie-  

zadawalająca. Hrak opieki ze strony  zarządu w ojew ódzkiego zrzesze­
nia i szereg innych przyczyn złoży lo się na to, że sekcja ta n ie mogła 
w ykazać się żadnym i osiągnięcia mi.

w odnikom  n a  tren in g i w  ich o* 
bccnym  s ta n ie  je s t  n iedopuszczal­
ne.
N a o sta tn io  o dby tym  I p le n a r­

nym  zeb ran iu  w oj. sekcji n a rc ia r­
sk ie j G w ard ii w e W rocław iu  po ru ­
szono cały  szereg a k tu a ln y ch  sp raw  
zw iązanych z p rzyszłą  p racą  i n ad ­
chodzącym  sezonem .

W ram ach  zeb ran ia  p rzep ro w a­
dzono w ybór za rządu  sekcji, k tó ­
re j k iero w n ik iem  został m gr. S ta ­
n isław  R aźniew ski. W sk ład  za­
rz ą d u  w eszło 11 znanych  działaczy 
m. inn . m gr. E rd t, o raz abso lw enci 
W SW F Ja s iń sk i i P ieku t.

Sądzim y, że now o założona se k ­
c ja  k ie ro w an a  przez znanego in ­
s tru k to ra  n a rc ia rsk ieg o  m gr. R a- 
źniew skiego i m a jąca  poparciu 
za rząd u  głów nego oraz w ojew ódz 
kiego ZS G w ard ia , rozw ijać  się 
będzie coraz lep ie j i w bicżr.cyin 
sezonie zim ow ym  zan o tu je  na 
sw oim  koncie szereg  osiągnięć.

(A. Sz.)
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